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Głos za brał rów nież obec ny na uro czy sto ści rek tor prof. An -
drzej Le sic ki. Przy znał on, że jed nym z naj waż niej szych za -
dań, ja kie ma do wy peł nie nia jest wspie ra nie stu den tów,

dok to ran tów i pra cow ni ków, tak aby mo gli roz wi jać swo je ta len ty.
Ży czę Wam aby sty pen dia, któ re otrzy ma cie utwier dza ły was w prze -
ko na niu, że war to po dej mo wać dal szy wy si łek, bo to z pew no ścią
prze ło ży się na ko lej ne suk ce sy.

Li sta sty pen dy stów jest w tym ro ku dłu ga. Sty pen dium Mi ni stra
Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go za wy bit ne osią gnię cia otrzy ma ło 2
dok to ran tów oraz 39 stu den tów. Sty pen dium Rek to ra za to aż 2130
osób. Z Do udzia łu w uro czy sto ści za pro sze ni zo sta li sty pen dy -
ści I stop nia. W su mie by ło ich 171. War to wspo mnieć, że 26 osób
z tej gru py to po dwój nie lau re aci: sty pen diów mi ni stra i rek to ra. 

Bo ha ter ką dru giej czę ści uro czy sto ści by ła Mar ta Ko sio rek, naj -
lep sza spor t smen ka ubie głe go ro ku aka de mic kie go. Mar ta Ko sio rek
jest fut sa list ka Klu bu Uczel nia ne go AZS UAM oraz stu dent ką II ro -
ku Wy dzia łu Che mii, spe cjal ność syn te za i ana li za che micz na. W za -
koń czo nym se zo nie Eks tra li gi fut sa lu 2015/2016 uzna na zo sta ła
za naj sku tecz niej szą za wod nicz kę. Li sta osią gnięć spor to wych Mar -
ty Ko sio rek jest dłu ga: Mi strzy ni Pol ski se nio rek w fut sa lu oraz w Be -
ach Soc cer, Aka de mic ka Mi strzy ni Pol ski oraz Wiel ko pol ski
w fut sa lu, Aka de mic ka Mi strzy ni Wiel ko pol ski w pił ce noż nej.

STYPENDIUM MINISTRA – DOKTORANCI: Pa weł Gru szec ki 
z Wy dzia łu Fi zy ki, Krzysz tof Ku ciń ski z Wy dzia łu Che mii.

STYPENDIUM MINISTRA – STUDENCI: Grze gorz Adam ski Wy dział
Ma te ma ty ki i In for ma ty ki, Mar ta Ba nyk Wy dział Pra wa i Ad mi ni -
stra cji, Ra fał Bia łek Wy dział Fi zy ki, Alek san dra Bo cian Wy dział
Che mii, Mi chał Brzo zow ski Wy dział Bio lo gii, Mi le na Cie siel ska
Wy dział Na uk Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych, Wło dzi mierz Cze -
pa Wy dział Che mii, Ro man De ik sler Wy dział Hi sto rycz ny, Ka ta -
rzy na Do ro szew ska Wy dział Pra wa i Ad mi ni stra cji, Sta ni sław

Go dlew ski MISHiS, Da wid Gra lik Wy dział Hi sto rycz ny, Ka mil Ja -
no wicz Wy dział Na uk Spo łecz nych, Li dia Kar miń ska Wy dział Bio -
lo gii, Be nia min Kła niec ki Wy dział An gli sty ki, Je rzy Kot kow ski
Wy dział Teo lo gicz ny, Han na Krzy żyń ska Wy dział Na uk Geo gra -
ficz nych i Geo lo gicz nych, Ad rian Lej man Wy dział Bio lo gii, Hu bert
Le pion ka Wy dział Hi sto rycz ny, An na Ma li szew ska Wy dział Hi sto -
rycz ny, Da wid Mar cin kow ski Wy dział Che mii, To masz Ma rzec Wy -
dział Pra wa i Ad mi ni stra cji, Da ria Nie wia dom ska Wy dział Bio lo gii,
Sta ni sław Ni ziń ski Wy dział Fi zy ki, Ju lia Olej ni czak Wy dział Hi sto -
rycz ny, Mar cin Osuch Wy dział Bio lo gii, Krzysz tof Piąt kow ski Wy -
dział Na uk Spo łecz nych, Ka ta rzy na Py dziń ska Wy dział Fi zy ki,
Ge rard Ron ge MISHiS, Bar tosz Ró ża nek Wy dział Hi sto rycz ny, Mar -
cin Se pe łow ski Wy dział Pra wa i Ad mi ni stra cji, Ja kub Szwe do Wy -
dział Na uk Spo łecz nych, Ma ja Szy mań ska Wy dział Bio lo gii,
Mar ty na Szy mań ska Wy dział Che mii, Bar tosz Ślo sar ski MISHiS, Ja -
go da Ulfig Wy dział Teo lo gicz ny, Fi lip Wał doch Wy dział Hi sto rycz -
ny, Ewe li na Woź niak -Wrze siń ska MISHiS, Ju lia Zie liń ska Wy dział
Bio lo gii, Ma te usz Zmu dziń ski Wy dział Bio lo gii. m.z

Oni uczel ni przy no szą chwa łę
6 marca w auli Lubrańskiego Collegium Minus wręczone zostały stypendia dla najlepszych studentów

i doktorantów z uaM. Nie ma milszej chwili od tej, w której prorektor ds. studenckich może spotkać się 
ze studentami: najlepszymi, znakomitymi, takimi, którzy przynoszą chwałę sobie i uczelni – mówiła prowadząca

uroczystość prof. Bogumiła kaniewska. 
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Jolanta Lenartowicz
redaktor naczelna

Roz ma wiać  war  to
Dwu dnio wa po znań ska kon fe ren cja na te mat po szu ki wa nia dróg do na -
uko wej do sko na ło ści, a jesz cze sze rzej rzecz uj mu jąc – nad kon cep cją
two rze nia no wych ram praw nych dla pol skiej na uki i szkol nic twa wyż -
sze go, for mal nie za koń czy ła się. 

Po nad 500 uczest ni ków z ca łe go kra ju, re pre zen tu ją cych roz ma ite ty py
uczel ni, ośrod ki uni wer sy tec kie i ba daw cze, pró bo wa ło pod czas roz licz nych
dys ku sji pro wa dzo nych za rów no w for mu łach de bat kla sycz nych, jak i no wo -
cze snych, mniej u nas po pu lar nych (że wy mie nię tu de ba ty Cha tham Ho use,
czy de ba ty oks fordz kie) za da ło wie le, wie le py tań. I szu ka ło na nie od po wie -
dzi. Uwa gę uczest ni ków sku pia ły za rów no za gad nie nia fun da men tal ne dla tej
dzie dzi ny ży cia spo łecz ne go i kul tu ral ne go, jak na przy kład nie do sta tecz ne fi -
nan so wa nie, dą że nie do do sko na ło ści ba dań, dro gi do niej i prze szko dy, spo -
so by oce nia nia i wy szu ki wa nia naj lep szych, for ma stu diów dok to ranc kich.
Słusz nie twier dzo no, że je śli nie upo rząd ku je my ich pro gra mów i nie zor ga -
ni zu je my no wo cze śnie, od re kru ta cji po czy na jąc, przez sfor mu ło wa nie te ma -
tu ba daw cze go dok to ra tu, aż po me cha ni zmy za pew nia ją ce wy so ką ich ja kość,
to nie ukształ tu je my w pra wi dło wy spo sób mło dych ba da czy po tra fią cych od -
na leźć się w na uce świa to wej. De ba to wa no tak że o tym, że na uce w Pol sce po -
trzeb ni są naj zdol niej si i ich po win ni śmy sku tecz nie za chę cać do pra cy
na uko wej w pol skich uni wer sy te tach; pod kre śla no po trze bę obec no ści w mię -
dzy na ro do wej prze strze ni na uko wej. Roz bież no ści ro dzi ły się, gdy przy cho -
dzi ło wska zy wać me to dy ocen, spo so by fi nan so wa nia ba dań…

Ze bra no ogrom ny ma te riał, po se gre go wa ny we dług spe cjal no ści i pro -
ble mów. Co z nim się sta nie, jak on przy czy ni się do two rze nia no wych
praw nych ram dla na uki? Czy nie zmar nu je się? Czy nie znik nie w gąsz czu
po dob nych uwag po cho dzą cych z in nych kon fe ren cji?

Naj waż niej sze wnio ski po szcze gól nych kon fe ren cji pro gra mo wych bę dą
z pew no ścią ma te ria łem do dal szych de bat na wrze śnio wym Kon gre sie Na -
uki w Kra ko wie. Na sze po znań skie wnio ski po dal szym opra co wa niu or ga ni -
za to rzy kon fe ren cji za mie rza ją przed sta wiać spo łecz no ści na sze go
Uni wer sy te tu. Rów nież na ła mach Ży cia Uni wer sy tec kie go; po ka zu jąc jak po -
trzeb ne i cen ne są sze ro kie de ba ty. Przy no szą one śro do wi sku wiel ki po ży tek:
po zwa la ją się wza jem nie po znać i zro zu mieć, skon so li do wać się. Bez nich nie
mie li by śmy ty lu oka zji roz ma wiać „in ter dy scy pli nar nie” o waż nych pro ble -
mach śro do wi ska na uko we go. Na to miast czy i ja ki bę dą mia ły one wpływ
na za pi sy no we go pra wa o szkol nic twie wyż szym, trud no na ra zie po wie dzieć.

W każ dym ra zie dys ku sja trwa, bo i jest czas po te mu. Py tań jest wciąż
wie le, wąt pli wo ści, po my słów też… I war to o nich mó wić, na wet je śli sza -
cow ne fo rum jak kon fe ren cja przed kon gre so wa już u nas for mal nie nie
funk cjo nu je. Od po wie dzi jed nak moż na też po szu ki wać sa me mu, roz ma -
wiać o nich z ko le ga mi, przy ja ciół mi, dzie lić się też moż na swy mi prze my -
śle nia mi na ła mach uni wer sy tec kie go pi sma. I dla te go chcie li by śmy w tym
go rą cym okre sie (i nie tyl ko te raz) stać się swo istą try bu ną, płasz czy zną wy -
mia ny spo strze żeń, wąt pli wo ści. Moż na, dzie ląc się ni mi na wza jem bu do -
wać uni wer sy tec ką wspól no tę. 

W związ ku z tym za pra sza my do wspól nej na ła mach roz mo wy.
Teksty (do 3000 znaków) prosimy nadsyłać na adres: redakcja@amu.edu.pl. 
lub pocztą: Życie Uniwersyteckie, 61-701 Poznań, ul. Fredry 10.
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◗UAM naj lep szą pol ską uczel nią w ka te go rii na uki przy rod ni cze
w ran kin gu CWTS Le iden Ran king 2016. Po znań ski uni wer sy tet
wy prze dził po zo sta łe pol skie uczel nie i za jął 338 miej sce. Wśród 13
uczel ni z Pol ski kla sy fi ko wa nych w ran kin gu UAM za jął 3. miej sce
i zna lazł się na po zy cji 569, za UJ (323) i UW (462). UAM od no to wał
rów nież naj więk szy skok w tym ran kin gu i w tej ka te go rii w ostat nich
la tach. Tak wy so kie no to wa nia umiej sca wia ją UAM na 6. miej scu
wśród wszyst kich uczel ni daw nej Eu ro py Wschod niej. CWTS Le iden
Ran king jest jed nym z więk szych uczel nia nych ran kin gów ogól no -
świa to wych. Edy cja 2016 obej mu je 842 uczel nie z 53 kra jów. Miej sce
uczel ni w ran kin gu jest okre śla ne przez licz bę pu bli ka cji, a do dat ko -
we spo so by kla sy fi ka cji umoż li wia ją osza co wa nie zna cze nia da nej
uczel ni w na uce świa to wej na pod sta wie licz by cy to wań oraz ro li
uczel ni we współ pra cy mię dzy na ro do wej (na pod sta wie licz by prac,
któ rych au to rzy po cho dzą z róż nych ośrod ków na uko wych).

◗23 i 24 mar ca był w In sty tu cie Fi lo lo gii Kla sycz nej UAM świę tem
„Ody sei” Ho me ra. Wśród wy da rzeń świę ta zna la zła się kon fe ren cja
na uko wa, w któ rej udział wzię ła dr Ste pha nie West z Oks for du, świa -
to wej sła wy znaw czy ni po ezji grec kiej, a tak że wspól ne czy ta nie epo su
w Bi blio te ce Ra czyń skich. Wśród uczest ni ków tej ak cji zna leź li się pra -
cow ni cy i stu den ci IFK a tak że Stu denc ki Te atr Kla sy ków „Sfin ga”. 

◗ „Szlak Pia stow ski. Ja ki? Prze bu do wa, za ło że nia per spek ty -
wy”. 13 stycz nia w In sty tu cie Kul tu ry Eu ro pej skiej UAM w Gnieź -
nie od by ła się na ten te mat de ba ta spo łecz na z udzia łem
przed sta wi cie li sa mo rzą dów, or ga ni za cji tu ry stycz nych, mu ze al ni -
ków, prze wod ni ków tu ry stycz nych itp. Szlak Pia stow ski to uni ka -
to wy w ska li kra ju szlak tu ry stycz ny. W 2011 r. pod ję to de cy zję

o je go prze bu do wie. Wpro wa dzo ne zmia ny wy wo ła ły sze reg kon -
tro wer sji, dzie ląc opi nię pu blicz ną na zwo len ni ków i prze ciw ni ków
prze kształ ceń.

◗Cen trum Ba dań im. Edy ty Ste in UAM za pra sza do udzia łu
w se rii wy kła dów otwar tych „Z za gad nień kul tu ry chrze ści jań -
skiej”. Or ga ni za to ra mi wy kła dów są Cen trum Ba dań im. Edy ty Ste -
in UAM we współ pra cy z Cen trum Stu diów Otwar tych UAM,
Ka te drą Na uk Spo łecz nych Uni wer sy te tu Me dycz ne go im. Ka ro la
Mar cin kow skie go w Po zna niu oraz In sty tu tem Kul tu ro znaw stwa
UAM. Wy kła dy od by wa ją się w śro dy o godz. 17. 
✔Dr An drzej Kusz tel ski (PAN), Ar chi tek tu ra ko ścio łów Po zna nia

cz. I, 29 mar ca, Col le gium Mi nus, Sa la Lu brań skie go
✔Dr An drzej Kusz tel ski (In sty tut Sztu ki, War sza wa) Ar chi tek tu ra

ko ścio łów Po zna nia, cz. II, 12 kwiet nia, Col le gium Mi nus, Sa la
Lu brań skie go 

✔Prof. dr hab. Je rzy Ko pa nia (Aka de mia Te atral na w War sza wie),
Du sza ja ko pro blem me dycz ny, 17 ma ja Cen trum Bio lo gii Me -
dycz nej UMed, sa la 2008, ul. Ro kiet nic ka 8

✔Prof. dr hab. An drzej Gul czyń ski, (UAM), In sy gnia bi sku pów
po znań skich, 24 ma ja Col le gium Mi nus, sa la XVII, 

✔Prof. dr hab. Eu ge niusz Sa ko wicz (UKSW), Dia log chrze ści jań -
sko -mu zuł mań ski. „Po boż ne ży cze nie” czy „uto pij ny pro jekt”
Ja na Paw ła II?, 14 czerw ca Col le gium Mi nus, Sa la Lu brań skie go 

◗Fun da cja na rzecz Na uki Pol skiej roz strzy gnę ła kon kurs First Te -
am. Wśród lau re atów zna lazł się dr Mi ko łaj Le wan dow ski z UAM, pra -
cu ją cy w Cen trum NanoBioMedycznym. Sied mio ro lau re atów otrzy ma
łącz nie 14 mln zł na pro jek ty, któ re bę dą re ali zo wa ne przez trzy la ta.

Po wiem szcze rze, by ło mi bar dzo
trud no, po nie waż 3 mi nu ty to
bar dzo ma ło cza su – mó wi ła

zwy cięż czy ni tuż przed ogło sze niem wy -
ni ków – Naj pierw wy bra łam so bie trzy
punk ty, któ re mnie sa mą w mo jej pra cy
po cią ga ją i na nich sta ra łam się oprzeć
wy po wiedź. Mo je za in te re so wa nia na -
uko we wca le mi nie po mo gły w przy go to -
wa niu, wręcz prze ciw nie – bar dzo trud no
jest za in te re so wać ko goś za gad nie nia mi
z za kre su per cep cji i pa mię ci, po nie waż
na co dzień ko mu ni ku jąc się wca le o tym
nie my śli my…

Ideą Three Mi nu te The sis jest przed sta wie nie za ło żeń pra cy dok -
tor skiej w spo sób zwię zły i zro zu mia ły dla sze ro kie go gro na od bior -
ców. Do dys po zy cji uczest ni cy ma ją je dy nie 1 slajd i 3 mi nu ty.
W tym cza sie mu szą za in te re so wać pu blicz ność te ma tem swo ich
ba dań. W trak cie wy stą pie nia nie mo gą po słu gi wać się re kwi zy ta -
mi, pli ka mi au dio czy wi deo, a tak że … śpie wać lub re cy to wać. 

Po mysł na kon kurs z za kre su ko mu ni ka cji na uko wej na ro dził się
na Uni wer sy te cie w Qu een sland w Au stra lii. W Pol sce po dob ne kon -

kur sy od by wa ją się w Ło dzi, a Po znań jest
dru gim pol skim mia stem uczest ni czą cym
w pro jek cie. Do pierw szej po znań skiej
edy cji kon kur su przy stą pi ło 29 dok to ran -
tów ze wszyst kich po znań skich uczel ni.
W fi na le wy stą pi ło ich pię cio ro, w tym
tro je z UAM: oprócz zwy cięż czy ni tak że
Bar ba ra Ku le sza -Gul czyń ska z Wy dzia łu
Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej UAM oraz
Pa weł Se ga z Wy dzia łu Bio lo gii UAM.

3MT nie ma na ce lu try wia li za cji ba dań
na uko wych lub ich nad mier ne go uprosz -
cze nia, ale sta wia dok to ran tom wy zwa nie,
aby o trud nych zja wi skach mó wi li w spo -

sób przy stęp ny i zro zu mia ły. To wiel ka sztu ka – mó wi ła w trak cie uro -
czy sto ści prof. Elż bie ta Go ła ta, pro rek tor ds. na uki i współ pra cy
z za gra ni cą UEP – Ży je my w cza sie, kie dy każ da mi nu ta jest waż na,
tak więc umie jęt ność lo gicz ne go i zwię złe go przed sta wia nia wy ni ków
swo jej pra cy na uko wej jest bar dzo cen na. 

Or ga ni za to ra mi kon kur su 3MT w Po zna niu jest Sto wa rzy sze nie
Bo ost Bio tech Pol ska oraz Uni wer sy tet Eko no micz ny w Po zna niu,
gdzie trzy mi nu to we po tycz ki od by wa ły się. mz

Suk ces w trzy mi nu ty
Dokładnie trzy minuty – tyle potrzebowała katarzyna Jakubowska z Wydziału nauk społecznych uaM, aby zwyciężyć

w poznańskiej edycji międzynarodowego konkursu Three Minute Thesis. Brawurowo zaprezentowała pracę 
pt. „Wiarygodność świadków naocznych i nausznych w świetle badań nad percepcją i pamięcią”. i wygrała.
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Jak mó wił rek tor UAM prof. An drzej Le sic ki: Uni wer sy tet, któ ry ma
spro stać wy zwa niom, to uni wer sy tet no wo cze sny, czy li ta ki, któ ry
ma ja sno i pre cy zyj nie zde fi nio wa ne ce le. Uni wer sy tet, któ ry ba zu -

jąc na swym do świad cze niu od waż nie do pa so wu je się do dy na micz nej
rze czy wi sto ści. To miej sce, któ re za pew nia peł ną wol ność ba dań, stwa -
rza jąc jak naj lep sze wa run ki roz wo ju na uko we go. No wo cze sny uni wer -
sy tet w ak tyw ny spo sób za chę ca do in no wa cyj no ści za rów no
pra cow ni ków, jak i stu den tów i dok to ran tów. To tak że in sty tu cja, któ ra
dzia ła w bli skim, part ner skim po ro zu mie niu z oto cze niem.

Ca łość wy stą pie nia na str. 6-7

Ba da nia na uko we, za rów no pod sta wo we, jak i te sto so wa ne, są źró -
dłem bo gac twa. W Po zna niu pew nie nie trze ba mó wić, że bo gac two
jest czymś do brym, po twier dzam to, ja ko Kra kus – mó wił pod czas
tej że in au gu ra cji Mi ni ster Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go Ja ro sław
Go win”. Do sko na łość na uko wa sta ła się wio dą cym ha słem tej za mie -
rza nej re for my. – Nie mo że my po zwo lić, aby naj bar dziej uta len to wa -
ni, mło dzi Po la cy, ma so wo emi gro wa li w po szu ki wa niu so lid ne go
wy kształ ce nia i wy so ko ce nio nych dy plo mów na glo bal nym ryn ku pra -
cy. Kra je i uczel nie, któ re pro wa dzą ba da nia na naj wyż szym po zio -
mie, przy cią ga ją wy bit nych na ukow ców, naj więk sze pro jek ty
ba daw cze, naj bar dziej uta len to wa nych dok to ran tów oraz najam bit -
niej szych stu den tów – prze ko ny wał mi ni ster.

– Bez wąt pie nia na do sko na łość na uko wą po win na być ukie run ko wa -
na lo gi ka dys try bu cji środ ków fi nan so wych na ba da nia na uko we, zwłasz -
cza środ ków pu blicz nych. Chcąc sta le i zde cy do wa nie szyb ciej pod wyż szać
na kła dy na na ukę po win ni śmy pa mię tać, że środ ki po win ny (...) przy no -
sić ko rzy ści. Nie wy star czy, więc wpom po wy wa nie pie nię dzy w obec ne
struk tu ry, by za pew nić roz wój na uki na mia rę na szych aspi ra cji – pod -
kre ślał Go win. Do brze za pro jek to wa ne kon kur sy na gran ty ba daw cze sty -
mu lu ją do sko na łość na uko wą i po win ny po zo stać bar dzo waż nym, mo im
zda niem naj waż niej szym stru mie niem fi nan so wa nia ba dań.

Na ja kich za sa dach na le ży te do dat ko we środ ki in we sto wać w na -
ukę, jak po win ni śmy za pro jek to wać sys te my ocen by przy nio sło to
jak naj lep sze efek ty. Ja ki przy go to wać sys tem ocen i fi nan so wa nia
na uki by do ko nać jej zwro tu ku ba da niom prze ło mo wym – py tał też
w swym pro gra mo wym wy stą pie niu mi ni ster Go win. 

Tych nie ła twych py tań pod czas dwu dnio wej kon fe ren cji by ło
znacz nie, znacz nie wię cej. Po dob nie jak i wnio sków oraz po stu la tów. 

Dro ga do kon gre su, na któ rym wy ty czo ne zo sta ną no we ra my
praw ne i or ga ni za cyj ne dla pol skiej na uki jest dłu ga i wy bo ista.
Wie le na niej nie spo dzia nek, ba rier i za sa dzek. Któ re by pan wy -
mie nił ja ko naj istot niej sze, naj trud niej sze do prze brnię cia? za py -
ta li śmy mi ni stra Go wi na? 

– Trud ne bę dzie wy pra co wa nie no wych, sze ro ko ak cep to wa nych
ście żek, do na uko wej ka rie ry, jak i po trzeb nych do te go ram pa ra -
me try za cji. Jest to jed nak ab so lut nie ko niecz ne. Nie mo że być tak,
że ścież ka ka rier na szych za chod nich ko le gów jest śred nio krót sza
o 10 lat. U nas sa mo dziel ność ba daw czą uzy sku je się śred nio w wie -
ku 46 lat… To za póź no. Nie ła twe też bę dzie sku tecz ne prze ciw sta -
wia nie się fa li pseu do dok to ra tów, pseu do ha bi li ta cji. To naj go ręt sze
te ma ty. Waż ne też jest umię dzy na ro do wie nie, uzy ska nie roz po zna -
wal no ści na szych ze spo łów ba daw czych, na szych uczo nych w eu ro -
pej skiej a tak że w świa to wej prze strze ni na uko wej. 

Tyl ko naj lep si są do sta tecz nie do brzy po wie dział pod czas in au gu -
ra cji prof. Je rzy Du szyń ski, pre zes od dzia łu PAN w Po zna niu, part -
ner w or ga ni zo wa niu po znań skiej kon fe ren cji. 

Pod kre ślił mię dzy in ny mi, że do sko na łość na uko wa to jet prze ci -
wień stwem na uko we go dy le tanc twa. Wszel ka doj rza łość wy ma ga
cza su, a jej osią ga nie jest zwy kle zło żo nym pro ce sem. 

Jak więc uni kać nad pro duk cji miał kich po znaw czo pu bli ka cji i po -
zor nych efek tów ba dań – o tym prof. Du szyń ski mó wił pod czas swe -
go wy kła du (sze rzej na str. 11). opr. len

Wystąpieniem rektora uaM prof. andrzeja Lesickiego na temat: „Doskonałość
naukowa – jak równać do najlepszych” rozpoczęła się w auli uniwersyteckiej konferencja
programowa poprzedzająca narodowy kongres nauki, współorganizowana przez
Ministerstwo nauki i szkolnictwa Wyższego, uaM oraz Pan 

Tyl ko naj lep si 
są do sta tecz nie do brzy 

FO
T.

 Ł
u

ka
sz

 W
O

źn
y



n a s z  u n i W e r s y T e T PERSPEKTYWY DlA  NAUKI

6 |  Ż Y C I E  U N I W E R S Y T E C K I E |  m a r z e c  2 0 1 7

Spo ty ka my się na pią tej z ko lei kon fe ren cji pro gra mo wej, po -
prze dza ją cej pla no wa ny na wrze sień Kon gres Na uki. Ich ce -
lem jest przy go to wa nie głę bo kiej re for my na uki i szkol nic twa

wyż sze go, w ra mach no wej usta wy o szkol nic twie wyż szym, a za -
pew ne rów nież no wych ustaw o stop niach i ty tu le na uko wym, o na -
uce i jej fi nan so wa niu. 

Roz po czy na na dzi siaj kon fe ren cja bę dzie szu kać od po wie dzi na wy -
zwa nia sto ją ce przed na uką w Pol sce. Jak do rów nać do naj lep szych,
by re al nie, a nie de kla ra tyw nie za prze czyć – po chop nym nie kie -
dy – oce nom mó wią cym o sła bo ści pol skiej na uki? Jak dą żyć do osią -
gnię cia na uko wej do sko na ło ści?

Na wstę pie, po dzie lę się kil ko ma uwa ga mi o ro li uni wer sy te tów
w tym pro ce sie, ale i oba wą, czy pol skie uni wer sy te ty w swej obec nej
kon dy cji mo gą od po wie dzieć na te wy zwa nia.

Uni wer sy tet – zna czy ba da nia i kształ ce nie
Za cznij my od zna cze nia ter mi nu uni wer sy tet, któ ry w ostat nim

dzie się cio le ciu zo stał zna czą co zde wa lu owa ny. Nie za leż nie od te go,
czy uni wer sy tet roz wa ża my w kla sycz nym hum bold tow skim mo de lu
czy w uję ciu in sty tu cji przed się bior czej, z na zwą uni wer sy tet w mo im
głę bo kim ro zu mie niu wią zać na le ży uczel nię pro wa dzą cą ba da nia na -
uko we i kształ cą cą – w opar ciu o wy ni ki tych ba dań – stu den tów i no -
we ka dry na uko we. Uczel nia, któ ra nie pro wa dzi ba dań, nie
po win na mie nić się uni wer sy te tem. Stąd, z pro po no wa nych nazw
„uni wer sy tet ba daw czy” i „uni wer sy tet dy dak tycz ny” tę pierw szą uwa -
żam za nie po trzeb ną, a dru gą – za wy so ce nie traf ną. Na mno ży ło się
nam w Pol sce uczel ni no szą cych na zwę uni wer sy tet, cza sa mi w sto -

sun ku do tych chcą cych się od róż nić od uni wer sy te tów me dycz nych,
przy rod ni czych, tech nicz nych i in nych – uży wa się okre śle nia uni wer -
sy te ty kla sycz ne. Tyl ko po cóż? Mia no „uni wer sy tet” za cho wać win -
ni śmy dla szkół aka de mic kich, pro wa dzą cych ba da nia w wie lu
ob sza rach na uko wych, oczy wi ście na wy so kim po zio mie. Tak więc
ro zu miem in ten cje oce ny dzia łal no ści wszyst kich obec nych uczel ni
(w tym uni wer sy te tów) w ce lu wy ło nie nia naj lep szych, jed nak nie
w ce lu na zwa nia ich na przy kład uni wer sy te ta mi ba daw czy mi, tyl ko
wła śnie dla wy od ręb nie nia tych, któ rym przy słu gi wać bę dzie na zwa
uni wer sy tet. Te naj lep sze, naj waż niej sze uczel nie mo gą wy stę po wać
oczy wi ście tak że wśród po li tech nik i aka de mii. Ze wzglę du na ogra -
ni cze nia cza so we nie chcę roz wi jać wąt ku, jak ka pi tal ne mia ło by to
zna cze nie dla sen sow ne go pro ce su fu zji uczel ni czy choć by two rze nia
ich związ ków, przed czym nie uchron nie na sze szkol nic two wyż sze stoi.
Ogra ni cze nie licz by uni wer sy te tów uła twi ło by tak że po rząd ko wa nie
in sty tu cji ma ją cych upraw nie nia do nada wa nia stop ni i ty tu łów na -
uko wych.

Rek tor – czło nek wspól no ty
Do dał bym jesz cze wa gę utrzy ma nia za sa dy wy bo ru rek to ra przez

spo łecz ność uni wer sy te tu. Naj waż niej szy mi kwa li fi ka cja mi na sta no -
wi sko rek to ra są na dal kom pe ten cje aka de mic kie, głów nie ze wzglę -
du na wy jąt ko we ce le uczel ni i jej ba daw czo -edu ka cyj ną mi sję. Ta
sil nie za ko rze nio na w na szej tra dy cji dro ga wy ła nia nia rek to ra za pew -
nia po czu cie wspól no ty, bu du je wza jem ne za ufa nie po mię dzy pra -
cow ni ka mi a rek to rem, za pew nia ochro nę tra dy cyj nych war to ści
szkol nic twa wyż sze go przed po ten cjal nie szko dli wym wpły wem glo -

Jak rów nać do naj lep szych
Wystąpienie prof. andrzeja lesickiego, rektora UaM, podczas inauguracji
konferencji narodowego kongresu nauki w Poznaniu

FOT. Łukasz WOźny
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ba li za cji i uma so wie nia, a to czyn ni ki waż ne dla har mo nij ne go roz -
wo ju uni wer sy te tu. Rów no cze śnie – trud no te mu za prze czyć – za do -
dat ko we atu ty rek to ra uzna je się umie jęt no ści przy wód cze i fa cho wą
wie dzę w dzie dzi nie za rzą dza nia. 

Uni wer sy tet, któ ry ma spro stać wy zwa niom, o któ rych mó wi łem,
to uni wer sy tet no wo cze sny czy li ta ki, któ ry ma ja sno i pre cy zyj nie zde -
fi nio wa ne ce le. Uni wer sy tet, któ ry ba zu jąc na swo im do świad cze niu
od waż nie do pa so wu je się do dy na micz nej rze czy wi sto ści. To miej sce,
któ re za pew nia peł ną wol ność ba dań, stwa rza jąc jak naj lep sze wa run -
ki do na uko we go roz wo ju. No wo cze sny uni wer sy tet w ak tyw ny spo -
sób za chę ca do in no wa cyj no ści – za rów no pra cow ni ków, jak
i dok to ran tów oraz stu den tów. To tak że in sty tu cja, któ ra dzia ła w bli -
skim, part ner skim po ro zu mie niu z oto cze niem. Wresz cie no wo cze -
sny uni wer sy tet to ta ki uni wer sy tet, któ ry naj le piej przy go to wu je
mło dych lu dzi do ich ży cio wych wy zwań. Dla mnie no wo cze sny uni -
wer sy tet to tak że in sty tu cja, któ ra pa mię ta, że naj waż niej szy jest czło -
wiek, bo to od lu dzi za le ży re ali za cja wszyst kich jej za dań.

Ja ką dro gą do do sko na ło ści
Na kon fe ren cji szu ka my roz wią zań pro wa dzą cych do do sko na ło ści

na uko wej. Za pro si li śmy do udzia łu wie lu wy bit nych uczo nych. Bo do -
sko na łość na uko wa in sty tu cji wy ni ka z do sko na ło ści za trud nio nych
w niej uczo nych. Ja ko rek tor po strze gam swo ją szcze gól ną ro lę w wy -
szu ki wa niu ta len tów na uko wych i stwa rza nia im wa run ków jak naj -
lep sze go i szyb kie go roz wo ju. W trak cie pla no wa nych w ra mach tej
kon fe ren cji se mi na riów i dys ku sji szu kać bę dzie my naj wła ściw szych
spo so bów iden ty fi ka cji do sko na ło ści na uko wej. Mo im zda niem ko -
niecz ne jest roz róż nie nie po mię dzy iden ty fi ka cją do sko na ło ści na uko -
wej in sty tu cji – uczel ni lub ich jed no stek or ga ni za cyj nych –
od iden ty fi ka cji do sko na ło ści po szcze gól nych uczo nych. W pro ce sie
we ry fi ko wa nia świet nych na uko wo in sty tu cji nie wy my śli my wie le
no we go. Sys tem wpro wa dzo ny w po ło wie lat dzie więć dzie sią tych,
opar ty na wskaź ni kach bi blio me trycz nych moż na je dy nie do sko na -
lić. Opo wia dał bym się za jak naj więk szym udzia łem twar dych, jed no -
znacz nie spre cy zo wa nych wskaź ni ków. Do dat ko wa oce na eks perc ka
mo że pro wa dzić do wy pa cze nia rze tel no ści ocen, wy ma gać bę dzie ko -
niecz no ści wpro wa dze nia za bez pie czeń przed oce na mi grzecz no ścio -
wy mi, ko le żeń ski mi, któ re są zmo rą na szych sys te mów ocen. Nie ste ty,
przed każ dą do tąd prze pro wa dzo ną oce ną pa ra me trycz ną wskaź ni ki
zmie nia ne by ły w ostat niej chwi li, co pro wa dzi ło do wy su wa nia za -
strze żeń od no śnie ich za sad no ści, by nie po wie dzieć uczci wo ści. Nie -
for tun nie sys tem ocen pa ra me trycz nych prze nie sio ny zo stał z cza sem
na in dy wi du al ne oce ny pra cow ni ków. Po mi ja jąc już pro ble my zwią -
za ne z ich sto so wa niem wo bec spe cy fi ki róż nych ob sza rów na uki, spo -
wo do wa ło to znacz ne umniej sze nie ro li oce ny pe er re view, co trud no
oce niać po zy tyw nie. Cie szą za tem gło sy po wro tu do zwięk sze nia ro li
oce ny eks perc kiej w ewa lu acji in dy wi du al ne go roz wo ju na uko we go.

W ob li czu wy zwań
Wra ca jąc do ogól nych roz wa żań nad ro lą uni wer sy te tów... Roz wój

no wo cze snej go spo dar ki, go spo dar ki wy ko rzy stu ją cej po wszech nie
wie dzę do brze wy kształ co nych ab sol wen tów szkół wyż szych oraz ko -
niecz ność włą cze nia się w roz wią zy wa nie naj bar dziej klu czo wych wy -
zwań spo łecz nych w part ner stwie z wie lo ma in ny mi in sty tu cja mi
i or ga ni za cja mi, sta no wi dla pol skich uni wer sy te tów źró dło no wych
moż li wo ści, in spi ra cji, ale tak że źró dło istot nych wy zwań, do któ rych
za li czyć trze ba:
w du że nie do fi nan so wa nie bie żą cej dzia łal no ści uni wer sy te tów

w po rów na niu z uni wer sy te ta mi eu ro pej ski mi (i ame ry kań ski mi);
w sła bą in ter na cjo na li za cję kształ ce nia aka de mic kie go i ba dań na -

uko wych;
w nie do sta tecz ną mo bil ność kra jo wą i mię dzy na ro do wą stu den tów

i dok to ran tów, a tak że pra cow ni ków;

w sła bą, nie efek tyw ną współ pra cę po mię dzy uni wer sy te ta mi a oto -
cze niem spo łecz no -go spo dar czym;
w sprzecz ność po mię dzy no wy mi dys cy pli na mi ba dań in ter - i trans -

dy scy pli nar nych w no wych dzie dzi nach na uki, a tra dy cyj nym po dzia -
łem dys cy plin na uko wych.

Te wy zwa nia by ły już po ru sza ne na wcze śniej szych kon fe ren cjach
pro gra mo wych Kon gre su Na uki. Dzi siaj od no si my się do nich w per -
spek ty wie dą że nia uczel ni do do sko na ło ści na uko wej. 

W sze ro kim part ner stwie
Na tu ral nym jest, że szu ka jąc w Pol sce dróg do do sko na ło ści na uko -

wej, spo glą da my na naj lep sze roz wią za nia na świe cie, któ re sil nie ak -
cen tu ją wpływ wy ni ków ba dań na uko wych na ja kość ży cia lu dzi oraz
bez pie czeń stwo na szej pla ne ty. Stąd tak że tak wiel kie zna cze nie przy -
wią zu je się do in no wa cji, w tym in no wa cji spo łecz nych. Dia log mię -
dzy róż ny mi dzie dzi na mi i dys cy pli na mi na uki oraz spraw na
ko mu ni ka cja po mię dzy róż ny mi gru pa mi spo łecz ny mi a jed nost ka -
mi na uko wy mi są nie tyl ko wa run kiem si ne qua non osią gnię cia zna -
ko mi tych re zul ta tów ba dań na uko wych, szyb kie go i zrów no wa żo ne go
roz wo ju spo łecz ne go, ale tak że przy wró ce nia uczo nym wła ści we go
pre sti żu w na szym kra ju.

Za tem roz wa ża jąc w od nie sie niu do uni wer sy te tów kwe stie do sko -
na ło ści na uko wej i two rze nia wa run ków roz wo ju ba dań, po win ni śmy
w mo im prze ko na niu:
w sku tecz nie wspie rać wiel kie in dy wi du al no ści na uko we, szcze gól -

nie w za kre sie two rze nia grup ba daw czych;

w spro stać ro sną cej kon ku ren cji o za so by fi nan so we (ak cen tu jąc ko -
niecz ność zwięk sza nia przy cho dów i dy wer sy fi ka cji źró deł fi nan so -
wa nia dzia łal no ści uczel ni); 
w spro stać kon ku ren cji o naj lep szych na ukow ców (ak cen tu jąc za -

rów no ich przy cią ga nie jak i utrzy ma nie);
w zna leźć wyj ście ze swo iste go kry zy su in sty tu cjo nal ne go, wy ni ka -

ją ce go ze sprzecz no ści po mię dzy za kre sem au to no mii i wol no ści aka -
de mic kiej ja ko pod sta wo wych uni wer sy tec kich war to ści, a ro sną cy mi
na ci ska mi na prze strze ga nie tych sa mych re guł, któ ry mi kie ru ją się
przed się bior stwa;
w pod jąć kon ku ro wa nie z naj lep szy mi uni wer sy te ta mi na świe cie

(dą że nie do osią gnię cia wy so kiej po zy cji w ran kin gach win no stać się
dla wie lu uczel ni waż nym punk tem w stra te gii ich roz wo ju);
w zwięk szyć zo rien to wa nie uni wer sy te tów na kształ ce nie spe cja li -

stów „dla po trzeb ryn ku pra cy”;
w uwzględ niać na ci ski na uni wer sy te ty ze stro ny oto cze nia ocze ku -

ją ce go wie dzy two rzo nej szyb ko, o war to ści ko mer cyj nej, da ją cej się
za sto so wać i two rzo nej w okre ślo nym kon tek ście za sto so wań;
w wziąć pod uwa gę wy miar spo łecz ny i eko no micz ny przy jed no -

cze snym za cho wa niu wol no ści ba dań oraz wspie ra niu rów nież tych,
któ re nie ko niecz nie na tych miast przy no szą efek ty prak tycz ne.

Koń cząc swe wy stą pie nie, chciał bym wy ra zić swo ją ogrom ną ra -
dość z fak tu, iż go spo da rzem kon fe ren cji jest Uni wer sy tet im. Ada ma
Mic kie wi cza w Po zna niu wraz z Pol ską Aka de mią Na uk. Go rą co dzię -
ku ję wszyst kim za an ga żo wa nym w jej or ga ni za cję. Je stem prze ko na -
ny, że ich am bit ne za ło że nia bę dą w peł ni zre ali zo wa ne, cze go z ca łe go
ser ca ży czę. z

Doskonałość naukowa instytucji
wynika z doskonałości zatrudnionych
w niej uczonych

Moim zdaniem
podyskutujmy
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Cha tham Ho use to bry tyj ski think tank spe cja li zu ją cy się
w spra wach mię dzy na ro do wych. To tam wy pra co wa no for -
mu łę dys ku sji, któ ra za kła da peł ną ano ni mo wość wy po -

wie dzi, re fe ro wa nych póź niej przez mo de ra to rów. W po li ty ce
mię dzy na ro do wej ten wy móg umoż li wia za pew ne wy po wie dzi
„nie dy plo ma tycz ne” – nie zgod ne z za sa da mi po praw no ści po li tycz -
nej i ofi cjal nych li nii. A w na uce? 

Wła śnie for mu łę Cha tham Ho use za sto so wa no w Po zna niu
w dys ku sji w ra mach kon fe ren cji Na ro do we go Kon gre su Na uki
na te mat do sko na ło ści w na uce (23 lu te go). 

W sa li po sie dzeń Do mu Na uki PAN przy 6-oso bo wych sto li kach za -
sie dli przed sta wi cie le na uk hu ma ni stycz nych, spo łecz nych, ści słych,
o Zie mi i tech nicz nych, bio lo gicz nych i rol ni czych oraz me dycz nych.
Każ dy sto lik miał swo je go mo de ra to ra, a go spo da rza mi i „nad mo de -
ra to ra mi” by li prof. Be ata Mi ko łaj czyk, pro rek tor UAM, ma ją ca przed -
sta wić na kon fe ren cji na stęp ne go dnia syn te zę wnio sków z dys ku sji
i prof. Ro man Sło wiń ski, pre zes po znań skie go od dzia łu PAN. Te mat
spo tka nia to pod no sze nie kom pe ten cji ba daw czych ka dry na uko wej
oraz kry te ria do sko na ło ści na uko wej. Te ma ty roz bi te by ły na py ta nia.
A oto od po wie dzi na nie któ re z nich, „ano ni mo wo pod słu cha ne”
przy róż nych sto li kach.

W ja ki spo sób kształ to wać kom pe ten cje ba daw cze u dok to ran -
tów i mło dych ba da czy?

Przy sto li ku tech nicz no -ści słym roz go rzał ży wy spór mie dzy star -
szym pro fe so rem a mło dym na ukow cem. Pro fe sor uwa żał, że dok to -
rant to mło dy ba dacz, a je go opo nent – że dok to rant do pie ro mu si
na być kom pe ten cje ba daw cze oraz tzw. mięk kie, a więc wciąż – jest
bar dziej stu den tem niż na ukow cem. Był to więc spór o to, czy pusz -
czać dok to ran tów na głę bo ką wo dę czy pro wa dzić za rę kę. Nie roz -
strzy gnię ty. Wszy scy – tak że przy in nych sto li kach – by li na to miast
zgod ni co do te go, że na le ży zna czą co ogra ni czyć licz bę dok to ran tów
i rów no cze śnie wszyst kim za pew nić sty pen dia i zmniej szyć ich ob cią -
że nie dy dak tycz ne. Hu ma ni ści po stu lo wa li przy wró ce nie dla naj zdol -
niej szych dok to ran tów, gwiazd na uko wych, asy sen tu ry. 

Jak pod no sić ja kość stu diów dok to ranc kich?
Ma my 44 ty sią ce dok to ran tów rocz nie, z te go 36 tys. w na ukach hu -

ma ni stycz nych i spo łecz nych (we Fran cji tyl ko 7 proc.), a przy tym
rocz nie tyl ko 5 tys. dok to ra tów czy li o po ło wę mniej niż moż na by się
spo dzie wać – mó wił je den z dys ku tan tów. Że by by ło le piej – patrz
pkt. 1. Ale nie tyl ko. Trze ba ko niecz nie znieść obo wiąz ko wy pro gram
stu diów dok to ranc kich – dok to rant we spół z pro mo to rem po win ni
usta lać in dy wi du al ny pro gram za jęć, uwzględ nia jąc in ter dy scy pli nar -
ność (to moc no pod kre śla li i „ści słow cy” i hu ma ni ści). A za tem sys -
tem tu to rial ny – zde cy do wa nie. Wśród za jęć po win no się zna leźć
wię cej se mi na riów me to do lo gicz nych i coś w ro dza ju na uki o pi sa niu
wnio sków o grant. Przy sto li ku hu ma ni stycz nym za pro po no wa no ra -
dę ge ron tów, naj lep szych na ukow ców, któ rzy kon tro lo wa li by co ja kiś
czas za rów no po stę py dok to ran tów, jak i ja kość opie ki pro mo to rów.
Dok to ran ci po win ni być an ga żo wa ni do pra cy ze spo łu ba daw cze go,
a tak że po win no być wię cej se mi na riów me to do lo gicz nych. 

Jak wzmóc mo bil ność na ukow ców?

Dok to ran ci po win ni wy jeż dżać za gra ni cę: ale czy ob li ga to ryj nie
czy tyl ko po win ni być za to punk to wa ni przy sta ra niu o pra cę? Nie
do koń ca zo sta ło to roz strzy gnię te, zwłasz cza, gdy jed na z pań przy -
po mnia ła, że dla ko biet to „czas ma łych dzie ci”, co utrud nia dłuż szy
wy jazd za gra ni cę. Na le ża ło by z te go po wo du da wać dok to ran tom wię -
cej sty pen diów ro dzin nych. Słusz nie ktoś pod kre ślił, że dbać na le ży
o mo bil ność star szej ka dry, bo tyl ko wte dy wy jeż dża ją tak że mło dzi,
śla dem swo ich pro mo to rów. Przy sto li ku ści słym po stu lo wa no, aby
wzmóc mo bil ność we wnątrz kra ju tak, by na uko wiec mógł po je chać
na in ną uczel nię i tam pro wa dzić tak że za ję cia, na wet wli cza ne mu
do „ma cie rzy ste go” pen sum. 

Ja kie po win ny być „punk ty kon tro l ne” w oce nie kom pe ten cji
ba daw czych ka dry na uko wej?

Choć na rze ka no na „punk to zę”, to jed nak nie kwe stio no wa no bi blio -
me trii. Jed nak i oce na eks perc ka też po win na mieć miej sce. „Ści śli” pro -
po no wa li, aby – je śli cho dzi o kon fe ren cje – punk to wać tyl ko udział
w mię dzy na ro do wych kon fe ren cjach, z wiel ki mi na zwi ska mi, a je śli
cho dzi o pu bli ka cje po ło żyć więk szy na cisk na licz bę cy to wań, bo to naj -

Wie le sto li ków, wie le pro ble mów
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le piej świad czy o ja ko ści pra cy. W Pol sce śred nia wy no si 4 cy to wa nia
na pra cę. Ja mam 95 – po chwa li ła się jed na z mo de ra to rek – a więc, jak
wi dać róż ni ce są ogrom ne. Po wi nien być tak że filtr na tzw. au to cy to wa -
nie. Hu ma ni ści do po mi na li się o zde cy do wa nie lep sze do ce nie nie mo -
no gra fii. Był też po stu lat, by przy wią zy wać więk szą wa gę do no wo ści
na uko wej da ne go osią gnię cia – a za tem, by ni sko ce nić wszel kie pra ce
wtór ne, nie twór cze. W wy pad ku dok to ran tów pro po no wa no we ry fi ka -
cję osią gnięć po 2 la tach, a bra ny pod uwa gę po wi nien być tak że wnio -
sek o grant, któ ry dok to rant już po wi nien na pi sać. A co po tem?
Oczy wi ście po dok to ra cie nie po win no się za trud niać dok to ra na ma -
cie rzy stej uczel ni. Czy ra dy kal nie sta wiać ten wy móg? Tu nie by ło zgo -
dy. Da lej – czy ha bi li ta cja jest ko niecz na? Re pre zen tan ci na uk ści słych
bar dziej niż hu ma ni ści by li skłon ni z niej zre zy gno wać. Po ja wi ły się glo -
sy, aby za stą pi ły ją kon kur sy na pro fe so ra nad zwy czaj ne go, w któ rych
apli kant przed sta wiał by swój do ro bek i przy go to wy wał krót kie wy stą -
pie nie. Jed nak prze wa ża ły gło sy za ha bi li ta cją, ale ro bio ną w in nej niż
ma cie rzy sta uczel ni oraz z wy mo giem od by cia sta żu za gra nicz ne go. Ton
wy po wie dzi był ta ki, że ow szem, do brze by ło by bez ha bi li ta cji, ale w na -
szych pol skich wa run kach, gdy ja kość pra cy na uko wej by wa bar dzo róż -
na, na le ży jesz cze ha bi li ta cje utrzy mać.

W ja ki spo sób wspo ma gać roz wój na uko wy ko biet?

Mo wa by ła o żłob kach, przed szko lach, sty pen diach na po wrót
po ma cie rzyń skiej prze rwie – choć je den z men to rów stwier dził, że
nie na le ży to do kom pe ten cji mi ni stra na uki, a żłob ka mi i przed szko -
la mi na le ży wspie rać wszyst kie ko bie ty. Te mat nie bu dził emo cji.

Ja ka po win na być ro la oce ny eks perc kiej?

Acz kol wiek wie lu dys ku tan tów zda wa ło so bie spra wę z war to ści
oce ny eks perc kiej, to wi dzia ło też trud no ści – w tym przede wszyst -
kim, kto ma być tym eks per tem. Był głos, aby eks per ci oce nia li po je -
dyn cze ele men ty do rob ku na uko we go, jak np. grant, ale w oce nie
ca ło ści le piej po prze stać na pa ra me try za cji. 

Czy suk ce sy wy cho wan ków są mia rą do sko na ło ści na uko wej?

Tak – od po wia da li wszy scy zgod nie, choć je den z dys ku tan tów
za uwa żył, że swo ista po goń za gran ta mi po wo du je ato mi zo wa nie
śro do wi ska i spra wia, że nie ma tak waż nych dla na uki szkół na -
uko wych, któ re w spo sób na tu ral ny roz wi ja ją się dość po wo li i tyl -
ko w sta łym, zróż ni co wa nym wie ko wo ze spo le. 

Czy i jak pro mo wać in ter dy scy pli nar ność ba dań na uko wych?
In ter dy scy pli nar ność zgod nie uzna no za bar dzo waż ną we współ -

cze snej na uce za le tę. Sto lik „ści sły” pod kre ślał, że trze ba ją roz wi jać
jak naj wcze śniej, już u stu den tów i dok to ran tów. Za tem po trzeb ne jest
dal sze pew ne roz luź nia nie pro gra mów na rzecz zin dy wi du ali zo wa -
nych pla nów za jęć z na ci skiem na in ter dy scy pli nar ność. Je den z dys -
ku tan tów pro po no wał po wo ły wa nie cen trów in ter dy scy pli nar nych,
zrze sza ją cych ba da czy róż nych dzie dzin. In ter dy scy pli nar ność nie po -
win na też na po ty kać prze szkód ad mi ni stra cyj nych – a na po ty ka.

Ja kie zja wi ska ne ga tyw ne umniej sza ją do sko na łość na uko wą?

Tu li sta by ła dłu ga i…ogól ni ko wa. Brak pie nię dzy czy li nie do fi nan -
so wa nie na uki, po goń za punk ta mi, nie uczci wość na uko wa, brak au -
to ry te tów, dzia ła nia „grzecz no ścio we” czy li wza jem ne po zy tyw ne
re cen zo wa nie czy za trud nia nie „po zna jo mo ści”, biu ro kra cja, prze cią -
że nie obo wiąz ka mi dy dak tycz ny mi, nie do ce nia nie dy dak ty ki, ad mi -
ni stra cja, któ rej bra ku je kom pe ten cji i ra czej na ukow cy po ma ga ją
ad mi ni stra cji niż na od wrót – jak to wy ra ził je den z uczest ni ków dys -
ku sji. Cią gle dzia ła my w struk tu rach XIX-wiecz nych – mó wił in ny
dys ku tant. Umniej sza do sko na łość na uko wą tak że cią gła zmia na kry -
te riów oce ny – pod kre ślił je den z pro fe so rów, któ ry, jak stwier dził,
prze żył 11 zmian w prze pi sach o przy zna wa niu stop ni na uko wych.
Sto li ki hu ma ni stycz ne wspól nie i nie za leż nie pod nio sły gło śno spra -
wę bi blio tek, któ re na le ży trak to wać tak, jak no wo cze sne la bo ra to ria
w na ukach ści słych i przy rod ni czych i nie moż na na nie szczę dzić pie -
nię dzy, jak to się nie ste ty, ich zda niem, dzie je. 

For mu ła Cha tham Ho use nie przy nio sła, jak wi dać, gło sów tak kon -
tro wer syj nych, że aż wy ma ga ją cych ano ni mo wo ści dys ku tan tów, jed -
nak że spra wi ła, że dys ku sje prze bie ga ły spraw nie, li mi ty wy po wie dzi
by ły prze strze ga ne i wy star czy ło, aby go spo darz spo tka nia, prof. Sło -
wiń ski wstał, za pi na jąc ma ry nar kę i da jąc tym zro zu mie nia, że czas
wy stą pie nia mo de ra to ra się skoń czył, aby mów ca ustę po wał miej sca
ko lej nej oso bie. Za py ta na na go rą co, jak oce nia to spo tka nie prof. Be -
ata Mi ko łaj czyk po wie dzia ła: Moż na by ło zo ba czyć tu, jak wie le nas
dzie li, bo każ da z dys cy plin ma swo je cha rak te ry stycz ne pro ble my, zaś
nie ma my wie le oka zji, by spo ty kać się w tak mie sza nym na uko wo gro -
nie. Z dru giej stro ny moż na by ło też zo ba czyć, jak wie le nas łą czy, ile
ma my wspól nych pro ble mów, co do któ rych je ste śmy zgod ni. Wi dać też
by ło naj wy raź niej, jak pa lą ca wy da je się wszyst kim ko niecz ność re for -
my stu diów dok to ranc kich. Ma ria Ry bic ka 
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Ta de ba ta oks fordz ka, pro wa dzo na we dług bar dzo ści słych re -
guł, włą czo na by ła tym ra zem w pro gram po znań skiej kon fe -
ren cji NKN na te mat do sko na ło ści na uko wej. De ba to wa no

wo kół te zy: „Dla pod nie sie nia ja ko ści pol skiej na uki, na le ży wpro wa -
dzić obo wią zek pro wa dze nia ba dań na uko wych w pro gra mach wszyst -
kich sta cjo nar nych stu diów li cen cjac kich i in ży nier skich”.

De ba ty oks fordz kie sa me w so bie ma ją coś z te atru. Po dej mu jąc
roz ma ite, na wet uto pij ne za gad nie nia, ma ją przede wszyst kim wy -
miar ćwi cze nia w dys ku to wa niu; w przed sta wia niu są dów, for mu -
ło wa niu my śli, tez, w szyb kim re ago wa niu na twier dze nia opo nen ta.
Wy ma ga ją słów cel nych, po praw nych a rów no cze śnie pre cy zyj nych,
a też i nie ma łej wie dzy na za da ny te mat. Zy sku je się ją rów nież dzię -
ki te mu, że ze spo ły przy stę pu ją ce do de ba ty pra wie do koń ca nie
wie dzą, po któ rej stro nie przyj dzie im sta nąć: pre zen ta cji da nej te zy,
czy w opo zy cji. Tym ra zem ze spół pre zen ta cji lan so wał te zę, że obo -
wiąz ko we pro wa dze nie ba dań na uko wych we wszyst kich ty pach uczel -
ni po zwo li na zde cy do wa ny roz wój pol skiej na uki, umoż li wi
wy ło wie nie naj lep szych.

To bar dzo ry zy kow na te za wy ma ga ją ca wiel kich na kła dów, bu -
do wa nia in fra struk tu ry, a przede wszyst kim od po wied nich kadr,
o pie nią dzach nie mó wiąc – zgła sza li wąt pli wo ści opo nen ci. Le piej
po sta wić na two rze nie uczel ni ba daw czych.

De ba tę pro wa dzi mar sza łek, tu był nim Jan Pio sik, pre zes Fun da cji
Pro jek ty Edu ka cyj ne, zaś ju ro ra mi de ba ty by li prof. An na Wolff -Po -
wę ska – UAM, Pa weł No wak – ko or dy na tor Aka de mic kich Mi -
strzostw Pol skich De bat Oks fordz kich i dr. Pa weł Sta cho wiak – UAM.
De ba ta zgod nie z re gu ła mi to czy się na oczach pu blicz no ści. Nie rzad -
ko w dru giej czę ści, nie ob ję tej kon kur sem, głos za bie ra ją przed sta wi -

cie le pu blicz no ści. Za ło że niem or ga ni za to rów ten ro dzaj dys kur su ma
słu żyć dwom ce lom: po pierw sze – uczyć de ba to wa nia na wy so kim
po zio mie, wy ma ga ją cym pre cy zyj ne go wy sła wia nia się, umie jęt no ści
kul tu ral ne go zbi ja nia ar gu men tów stro ny prze ciw nej, ście ra nia się ra -
cji bez ob ra ża nia, pro wa dze nia rze czo wej gry stra te gicz nej, sto so wa -
nia wy po wie dzi o cha rak te rze per swa zyj no -ery stycz nym. Ma też – jak
pod kre ślił Pa weł No wak – po ma gać przy swa jać za sób wie dzy i to po -
da wa nej z róż nych stron. Dzię ki te mu słu chacz w krót kim cza sie mo że
za po znać się z sze ro ką ar gu men ta cją i zna leźć swój punkt wi dze nia
na okre ślo ny te mat. Tak więc tu de ba ta oks fordz ka peł ni funk cję edu -
ka cyj no -kon sul ta cyj ną, bar dzo, do daj my, po trzeb ną w trak cie sze ro kiej
ogól no pol skiej dys ku sji na te mat pol skiej na uki. 

Do dat ko wo wy czer pu ją cy ko men tarz me ry to rycz ny ju ro rów uzu -
peł nia wie dzę zdo by tą pod czas de ba ty i sta no wi cen ną in for ma cję
zwrot ną dla mło dych mów ców. Na tym głów nie po le ga ła war tość edu -
ka cyj na de ba ty.

P o raz pierw szy uczest ni czy łam w te go ty pu de ba cie – pod kre śla
prof. Wolff Po wę ska – Jej cha rak ter i spo sób pro wa dze nia są zna -

ko mi ty mi ćwi cze nia mi, któ re przy da wać się bę dą w róż nych za wo dach,
w peł nie niu róż nych ról. To bar dzo waż ne w kon tek ście te go, co dzie je
się w Pol sce. Przy tej ni ja ko ści i fa tal nym po zio mie de ba ty pu blicz nej
jest to spo sób, że by mło dzi lu dzie, któ rzy wkrót ce stać się ma ją eli tą,
uczy li się dys ku to wać ze so bą tak, aby to by ła fak tycz na wy mia na po -
glą dów, efek tyw ne szu ka nie dróg pro wa dzą cych do po ro zu mie -
nia. I do te go, że by to by ła de ba ta pro wa dzo na z du żą kul tu rą,
po słu gu ją ca się sto sow ny mi ma nie ra mi, bez uży cia ję zy ka nie na wi ści,
za koń czo na po da niem so bie rąk. len

De ba ta z po da niem rąk 
Drużyna uaM w składzie: karolina Lembicz, Michał Wawrzyńczak, Jędrzej Markiewicz,
sebastian kubera zwyciężyła w pojedynku na słowa i argumenty z drużyną uniwersytetu
szczecińskiego. 
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Dzień wcze śniej me dia
obie gła in for ma cja – Pol -
ska Aka de mia Na uk chce

po wo łać w ra mach swo ich struk -
tur no wy uni wer sy tet. W trak cie
brie fin gu pra so we go w obec no ści
wi ce pre mie ra Ja ro sła wa Go wi -
na i rek to ra UAM prof. An drze ja
Le sic kie go pa dła de kla ra cjo o po -
wo ła niu no wej jed nost ki na uko -
wej. Czy do pro wa dzi ona
do ro sza dy w czo łów ce pol skich
uczel ni wyż szych? Jak za pew nia
prof. Du szyń ski, jest to moż li we.
Ma my ol brzy mi po ten cjał na uko -
wy – mó wił – i chce my go użyć
do kształ ce nia na naj wyż szym po -
zio mie. Dba łość o do sko na łość na -
uko wą w PAN ma ni fe stu je się
na wie lu po zio mach. Przede wszyst kim przez do bór uczo nych o wy so -
kich wskaź ni kach bi blio me trycz nych. Są to oso by, któ rych do ko na nia
na uko we pre zen to wa ne są w naj lep szych cza so pi smach na świe cie. Po -
nad to ma my sze reg dzia łań pro mu ją cych i wspo ma ga ją cych do ro bek
pol skich na ukow ców na świe cie. Jest to m.in. Biu ro ds. Do sko na ło ści Na -
uko wej, któ re słu ży po mo cą w po zy ski wa niu trud nych gran tów eu ro -
pej skich, a tak że po wo ła ny w stycz niu 2017 Pol ski In sty tut Stu diów
Za awan so wa nych. Dzia ła nia te go ostat nie go na kie ro wa ne są na pro -
mo cję na uk hu ma ni stycz nych na płasz czyź nie mię dzy na ro do wej, mię -
dzy in ny mi przez upo wszech nia nie wy ni ków ba dań w ję zy ku an giel skim.
Bo wiem ję zy kiem, w któ rym na uki hu ma ni stycz ne pu bli ku ją swo je pra -
ce, jest w prze wa ża ją cej czę ści ję zyk pol ski. 

Wy stą pie nie prof. Du szyń skie go wska zy wa ło na za sad ni cze pro ble -
my utrud nia ją ce sa tys fak cjo nu ją cy roz wój na uki w Pol sce. Ja ko wzór
sta wiał in sty tu cje eu ro pej skie, w tym ERC (Eu ro pe an Re se arch Co -
un cil), któ re od lat sta wia ją na do sko na łość na uko wą i o tę do sko na -
łość dba ją. Prze ja wem te go jest choć by do bór człon ków w gre miach
de cy zyj nych, któ rych wskaź ni ki bi blio me trycz ne wska zu ją na bo ga ty
do ro bek na uko wy. Te wskaź ni ki, a ści ślej in deks Hir scha, zda niem
prof. Du szyń skie go, po win ny być jed nym z kry te riów wy bo ru do pol -
skich rad zaj mu ją cych się np. przy zna wa niem gran tów na uko wych
czy de cy du ją cych o no mi na cjach pro fe sor skich. In sty tu cje, któ re ma -
ją re al ny wpływ na pro mo wa nie do sko na ło ści na uko wej w Pol sce, sa -
me po win ny być do sko na łe – prze ko ny wał. Tym cza sem da ne
sta ty stycz ne przed sta wio ne pod czas wy kła du po ka zy wa ły coś zgo ła
in ne go. W ra dach na uko wych nie rzad ko w prze wa ża ją cej licz bie za -
sia da ją ucze ni o ni skim bądź wręcz ze ro wym wskaź ni ku cy to wań! 

Punk tem wyj ścia do oce ny po zio mu na uko we go pol skich jed no -
stek na uko wych, zda niem prof. Du szyń skie go, po wi nien być udział
w gran tach eu ro pej skich. W tych ran kin gach Pol ska rów nież wy pa da
bar dzo źle. Ni sko pla su je my się rów nież w pro gra mie Ho ry zont 2020.
Ta ka sy tu acja mo że być groź na, zwa żyw szy że per spek ty wy dal sze go

fi nan so wa nia są nie pew ne, jak
mó wił. Mu si my roz pa try wać i ta -
ką sy tu ację, że zo sta nie my bez pro -
gra mów wspar cia, z ol brzy mią
in fra struk tu rą i ol brzy mi mi dłu ga -
mi – do dał. 

Dba jąc o do sko na łość na uko wą
na szych uczel ni – mó wił zgro ma -
dzo nym w Au li Lu brań skie go na -
ukow com – po win ni śmy
z roz wa gą po dej mo wać de cy zje
o two rze niu no wych szkół wyż -
szych. Za przy kład po słu ży ła in -
for ma cja pra so wa o ini cja ty wie
po wo ła nia no wej uczel ni wyż szej
w Goł da pi. Ini cja ty wa sa mo rzą -
dow ców w tym wzglę dzie po dyk -
to wa na by ła chę cią ry wa li za cji
z po bli skim, bo od da lo nym

o 35 km Olec kiem, w któ rym już ta ka szko ła ist nie je. Ta w pew nym
sen sie szla chet na ini cja ty wa – mó wił prof. Du szyń ski – po ka zu je pew -
ną ten den cję, któ ra w kon se kwen cji nie sie re al ne za gro że nie dla pol skiej
na uki. Je śli przy świe ca ła nam bę dzie per spek ty wa 35 km, a nie per spek -
ty wa eu ro pej ska, to nie zbu du je my do sko na ło ści, po nie waż ta po win -
na być roz pa try wa na w szer szej per spek ty wie. Mu si my wyjść z pew nych
opłot ków i pa mię tać, że na uka jest dzi siaj glo bal na; nie moż na bu do -
wać bar dzo ogra ni czo nych lo kal nych struk tur. One oczy wi ście w pew -
nych wa run kach są po trzeb ne, ale nie oszu kuj my się, to nie bę dą
uni wer sy te ty. I to jest też wi na na sze go śro do wi ska, po nie waż głów ną
gru pą, któ ra prze do te go, że by w Pol sce by ło jesz cze wię cej uczel ni, są
eme ry to wa ni pro fe so ro wie. 

Ko lej nym punk tem, któ ry wska zy wał prof. Du szyń ski, by ła li sta B
pu bli ka cji mi ni ste rial nych, któ ra, je go zda niem, w ogó le nie po win -
na być bra na pod uwa gę przy oce nie do sko na ło ści na uko wej. Co wię -
cej, zda niem pre ze sa PAN-u, na le ży się za sta no wić nad za sad no ścią
jej two rze nia. Jest to ogrom ny wy si łek na uko wy śro do wi ska zwią za ny
z pu bli ka cją, re dak cją czy re cen zo wa niem, któ ry dla świa ta ze wnętrz -
ne go po zo sta je cał ko wi cie nie wi docz ny. 

Po mi mo, że NCN i NCBIR wnio sły wie le do bre go do pol skiej na -
uki, one rów nież – zda niem prof. Du szyń skie go – obar czo ne są od -
po wie dzial no ścią za jej obec ny stan. Pa ra dok sal nie, wi na ta po le ga
na stwo rze niu zbyt sze ro kiej ofer ty gran to wej, skie ro wa nej prak tycz -
nie do na ukow ców na każ dym eta pie ka rie ry za wo do wej. Jest to swo -
isty gąszcz moż li wo ści, któ ry nie mo ty wu je do apli ko wa nia
w pro gra mach eu ro pej skich. To w znacz nym stop niu ogra ni cza na szą
obec ność w świe cie.

Na dzie ją mo że też być – koń czył swo je wy stą pie nie prof. Du szyń -
ski – po wo ła nie uni wer sy te tu Pol skiej Aka de mii Na uk, ale po wo dze nie
tej ini cja ty wy w du żej mie rze za le ży od przy chyl no ści mi ni ster stwa i ca -
łe go śro do wi ska na uko we go.

Mag da le na zió łek 

Stawiamy mocne drogowskazy
Nadszedł czas działania! Musimy postawić sobie mocne drogowskazy – przekonywał prezes Polskiej
akademii nauk prof. Jerzy Duszyński. z wystąpienia „Doskonałość naukowa. Co utrudnia jej
osiągnięcie w Polsce”, które wygłosił w trakcie poznańskiej konferencji narodowego kongresu nauki,
wynika jasno: przed polską nauką długa droga do samodoskonalenia. reforma jest jednak możliwa,
a przykładami dobrych rozwiązań może już dzisiaj posłużyć Pan.
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Każdy zabrał głos
z prof. Beatą Mikołajczyk, prorektorem UaM, rozmawia Jolanta Lenartowicz 

FOT. Łukasz WOźny
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Pod czas po znań skiej kon fe ren cji to czy ło się wie le dys ku sji i wie -
le osób za bie ra ło głos; by ły licz ne wnio ski i uwa gi. Ta sze ro ka
de ba ta ko rzy sta ła za rów no z form tra dy cyj nych, jak i dość u nas
rzad kich. Mam tu na my śli przede wszyst kim tzw. dys ku sję sto li -
ko wą, te raz już no szą cą na zwę for mu ły po znań skiej. Dla cze go
te no we for my by ły po trzeb ne?

Przed roz po czę ciem kon fe ren cji w Po zna niu za sta na wia li śmy się
w gro nie or ga ni za to rów, co i jak uczy nić, że by to czo ne dys ku sje po -
dej mo wa ły te ma ty nie tyl ko efek tow nie, ale i efek tyw nie; jak na -
praw dę po bu dzić uczest ni ków do dys ku sji, do oży wio nej wy mia ny
my śli. Chcie li śmy, by jak naj wię cej osób mo gło za brać głos, co
przy kla sycz nych for mach: wy stą pie nie/gło sy z sa li – nie jest moż -
li we. Za de cy do wa li śmy, że na po znań skiej kon fe ren cji wy kła dów
ple nar nych bę dzie mniej w sto sun ku do po przed nich kon fe ren cji
pro gra mo wych. Bę dą za re zer wo wa ne dla osób naj bar dziej pro mi -
nent nych, dla go ści wy jąt ko wych. Tę for mę świa do mie wy ko rzy sta -
li śmy pod czas kon stru owa nia pro gra mu dość oszczęd nie.

Moż na po wie dzieć, że tyl ko dla „gwiaz dor skiej” ob sa dy.
Tak. To by li go ście szcze gól ni, a ich wy stą pie nia uj mo wa ły pro -

ble my ogól ne i za sad ni cze dla na uki i jej roz wo ju. A na dys ku sję,
na gło sy z sa li nie po zo sta wa ło du żo cza su. 

A prze cież chcia ło by się też po dy sku to wać, do wia dy wać się,
wy mie nić do świad cze nia, po rów ny wać…

Ta kie in te rak cje są sza le nie waż ne. I wła śnie dla te go, pa ra lel nie
do wy kła dów ple nar nych i dys ku sji pa ne lo wych, się gnę li śmy po for -
mu łę w Pol sce do tąd dość rzad ko sto so wa ną, a jak się oka za ło, bar -
dzo przy dat ną i efek tyw ną. Ta ką wła śnie jest for mu ła Cha tham
Ho use, od cza su na szej kon fe ren cji na zy wa na rów nież for mu łą po -
znań ską. Przez spe cy ficz ną or ga ni za cję de ba ty ma ona przede
wszyst kim za chę cać uczest ni ków do otwar to ści wy po wie dzi i dzie -
le nia się prze my śle nia mi. Gru pa osób sie dzi przy „okrą głym sto le”
i każ dy z dys ku tan tów jest rów nie waż ny. Ro lą zaś „mo de ra to ra sto -
li ka” jest dba łość o to, aby nikt nie zdo mi no wał dys ku sji, tak aby



każ dy mógł się wy po wie dzieć. Przed roz po czę ciem kon fe ren cji nie
by li śmy pew ni, czy za pro po no wa na przez nas for mu ła spraw dzi się,
czy osią gnie my za mie rzo ny cel. 

Czy uda ło się? 

Ow szem, je ste śmy bar dzo za do wo le ni z te go, jak prze bie gła ta se -
sja oraz z jej wy ni ków. My śli my o tym, by w przy szło ści, i to nie da -
le kiej, sze rzej wy ko rzy sty wać ją rów nież pod czas na szych spo tkań
uni wer sy tec kich. 

Dla cze go?

Przy dat ność tej for mu ły de ba ty udo wod nił jej prze bieg pod czas
na szej kon fe ren cji. Zor ga ni zo wa li śmy dwa rów no le głe se mi na ria
od by wa ją ce się w jed nej sa li, jed no do ty czy ło kry te riów do sko na -
ło ści na uko wej, a dru gie pod no sze nia kom pe ten cji ba daw czych ka -
dry na uko wej. Łącz nie przy dwu na stu sto li kach w dys ku sji
uczest ni czy ło jed no cze śnie bli sko 120 osób. Każ da z nich mia ła pra -
wo do swo bod nej wy po wie dzi i z te go pra wa sko rzy sta ła. Oba se -
mi na ria przy go to wa ne by ły i mo de ro wa ne przez nie za leż nych
mo de ra to rów, któ rzy na po cząt ku spo tka nia krót ko na kre śli li te ma -
ty kę tej de ba ty oraz jej prze bieg. Na za sad ni czą dys ku sję przy sto li -
kach prze zna czo no go dzi nę cza su. Wy po wie dzi uczest ni ków
sta no wi ły gło sy krót kie, kon kret ne, do brze prze my śla ne (za kres te -
ma tycz ny dys ku sji po da ny zo stał wcze śniej). To by ła ży wa roz mo -
wa, a lu dzie czę sto nie zna ją cy się z imie nia i na zwi ska, któ rzy
pa trząc so bie w oczy, mo gli mó wić szcze rze, wy po wia dać swo je po -
glą dy bez wzglę du na afi lia cję in sty tu cji, któ re re pre zen tu ją. W roz -
mo wie wy mie nia li się wza jem nie swo imi do świad cze nia mi, swo imi
po stu la ta mi, oba wa mi i ocze ki wa niach co do wy zwań sto ją cych wo -
bec ich ob sza rów na uki. Dla mnie ab so lut ną war to ścią by ło to, że
to, że w obu na szych se mi na riach w cią gu go dzi ny mo gło wy po wie -
dzieć się tak wie le osób. W ra mach każ de go z se mi na riów mo de ra -
to rzy (od po wied nio prof. Ro man Sło wiń ski, PAN/PP oraz Be ata
Mi ko łaj czyk) sfor mu ło wa li kil ka py tań, za da niem któ rych by ło po -
rząd ko wa nie prze bie gu dys ku sji. Se mi na ria po dzie lo no na sześć ob -
sza rów na uki (na uki hu ma ni stycz ne, na uki spo łecz ne, na uki
bio lo gicz ne i rol ni cze, na uki ści słe i na uk o Zie mi, na uki tech nicz -
ne oraz na uki me dycz ne), każ dy re pre zen to wa ny przez jed ne sto lik
dys ku syj ny. W każ dej gru pie dys ku tan tów dzia łał za pro szo ny przez
nas, or ga ni za to rów ca łe go se mi na rium, mo de ra tor, do któ re go za -
dań na le ża ło pro wa dze nie dys ku sji, za no to wa nie wnio sków z niej
pły ną cych i po stu la tów. Zo sta ły one przez nich pod ko niec se mi na -
rium za pre zen to wa ne na fo rum wszyst kich dys ku tan tów.

Ta for mu ła uczy ni ła na sze spo tka nie z jed nej stro ny de mo kra -
tycz nym z dru giej zaś dys kur syw nym, spra wi ła, że na sze de ba to wa -
nie by ło ży we, bez po śred nie i in te re su ją ce dla uczest ni ków. 

Czy w tych roz licz nych przed sta wia nych opi niach coś pa nią
szcze gól nie za sko czy ło, a mo że za nie po ko iło? Co?

Za sko czy ło mnie przede wszyst kim to, że mi mo po dzia łu
na sześć ob sza rów na uki, bar dzo czę sto we wnio skach i po stu la tach
ujaw nia ła się du ża zbież ność po glą dów i wy ra ża nych po trzeb. Spo -
dzie wa li śmy się roz bież no ści po glą dów i ar ty ku ło wa nych po trzeb,
gdy tym cza sem np. te mat pod no sze nia kom pe ten cji ba daw czych
po łą czył nas wszyst kich w bar dzo du żym stop niu. Oczy wi ście
przed sta wi cie le róż nych ob sza rów na uki wy su wa li spe cy ficz ne
szcze gó ło we pro po zy cje, jed nak że wnio ski ge ne ral ne by ły wspól ne.
Do ty czy ły na przy kład stu diów dok to ranc kich – słusz nie twier dzo -
no, że je śli nie upo rząd ku je my ich pro gra mów i nie zor ga ni zu je my
no wo cze śnie, od re kru ta cji po czy na jąc, przez sfor mu ło wa nie te ma -
tu ba daw cze go dok to ra tu aż po me cha ni zmy za pew nia ją ce wy so ką
ich ja kość, to nie ukształ tu je my w pra wi dło wy spo sób mło dych ba -
da czy po tra fią cych od na leźć się w na uce świa to wej. Zbież ność po -

glą dów do ty czy ła tak że te go, że na uce w Pol sce po trzeb ni są naj -
zdol niej si, i ich po win ni śmy sku tecz nie za chę cać do pra cy na uko -
wej w pol skich uni wer sy te tach.

A nie po ko je? 

Nie po ko je do ty czy ły przede wszyst kim te go, czy de ba ta w tej for -
mu le się po wie dzie, czy sta nie się przy dat na. Gdy za czy na li śmy re -
je stra cję na kon fe ren cję, mie li śmy oba wy o za in te re so wa nie tą
for mą dys ku sji. Oba wy oka za ły się bez pod staw ne, już po ok. 2 go -
dzi nach po otwar ciu in ter ne to wej re je stra cji wszyst kie miej sca zo -
sta ły za ję te. Za in te re so wa nie udzia łem w dys ku sjach przy sto li kach
re pre zen tu ją cych róż ne ob sza ry na uki by ło po dob ne. Pod czas sa -
mej de ba ty oba wia li śmy się tro chę o za cho wa nie dys cy pli ny cza so -
wej, ale łącz nie prze kro czy li śmy za pla no wa ny czas o 15 mi nut. Ot,
zwy kły kwa drans aka de mic ki. 

z te go, co pa ni mó wi, ze bra li ście pań stwo ogrom ny ma te riał,
po se gre go wa ny we dług spe cjal no ści i pro ble mów. Co z nim się
sta nie, jak on przy czy ni się do two rze nia praw nych no wych ram
dla na uki? Czy nie zmar nu je się? Czy nie znik nie w gąsz czu po -
dob nych uwag po cho dzą cych z in nych kon fe ren cji?

Wy ni ki na szych dys ku sji przed sta wi li śmy wspól nie z prof. Ro -
ma nem Sło wiń skim na se sji ple nar nej w dru gim dniu kon fe ren cji.
Za pis wi deo do stęp ny jest na stro nie in ter ne to wej Mi ni ster stwa Na -
uki i Szkol nic twa Wyż sze go. Naj waż niej sze wnio ski po szcze gól nych
kon fe ren cji pro gra mo wych bę dą pod sta wą do dal szych de bat
na wrze śnio wym Kon gre sie Na uki w Kra ko wie. Po dal szym opra -
co wa niu za mie rza my rów nież przed sta wić spo łecz no ści na sze go
Uni wer sy te tu spra woz da nie z de bat w tej no wej for mu le po znań skiej
na ła mach Ży cia Uni wer sy tec kie go. Po nad to war to przy tym po ka -
zać, jak po trzeb ne i cen ne są te go ty pu dys ku sje. Przy no szą one nam
ja ko śro do wi sku wiel ki po ży tek: po zwa la ją nam się wza jem nie po -
znać i zro zu mieć, przez co nas kon so li du ją. Bez nich na mie li by śmy

ty lu oka zji roz ma wiać „in ter dy scy pli nar nie” o waż nych pro ble mach
śro do wi ska na uko we go. Na to miast czy i ja ki bę dą mia ły one wpływ
na za pi sy no we go pra wa o szkol nic twie wyż szym trud no mi po wie -
dzieć. Wy ra żam na dzie ję, że no wa usta wa, tzw. Usta wa 2.0 uwzględ -
ni naj waż niej sze po stu la ty i ocze ki wa nia śro do wi ska. Do dam, że
my na na szym Uni wer sy te cie my śli my o tym, by w krót kim cza sie
wpro wa dzić nie któ re z roz wią zań bę dą cych kon se kwen cją tych i po -
dob nych de bat. Nie chce my je dy nie cze kać na usta le nia no we go
pra wa. Chce my już dzia łać.

Od de bat te go ty pu za czy na jąc? 

By ło by do brze ze so bą me ry to rycz nie roz ma wiać pa trząc so bie
w oczy z tro ską o Uni wer sy tet i na ukę w Pol sce, na ko niec po da jąc
so bie rę ce. I do brze by ło by tak że na szych stu den tów przy zwy cza -
jać, ba – uczyć roz ma wia nia ze so bą i dys ku to wa nia o trud nych
spra wach. Czło wiek do brze wy kształ co ny mu si to umieć. z

Przy dwunastu stolikach w dyskusji
uczestniczyło jednocześnie blisko
120 osób. Każda z nich miała prawo
do swobodnej wypowiedzi i z tego
prawa skorzystała
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Moim zdaniem
podyskutujmy



Otwie ra jąc pią tą kon fe ren cję pro gra mo wą Kon gre su Na uki
„Do sko na łość na uko wa – jak rów nać do naj lep szych”, po -
wie dzia łem mię dzy in ny mi, że w trak cie ob rad bę dzie my

szu kać naj wła ściw szych spo so bów iden ty fi ka cji do sko na ło ści na -
uko wej. Pod kre śli łem ko niecz ność roz róż nie nia po mię dzy iden ty -
fi ka cją do sko na ło ści na uko wej in sty tu cji – uczel ni lub ich
jed no stek or ga ni za cyj nych – a iden ty fi ka cją do sko na ło ści po szcze -
gól nych uczo nych. Opo wie dzia łem się za opie ra niem ocen in sty -
tu cji na „twar dych” da nych bi blio - czy na uko me trycz nych,
z po mi nię ciem opi nii eks perc kiej. Po le mi kę z tym stwier dze niem
pod jął w swym wy stą pie niu mi ni ster Ja ro sław Go win, do wo dząc
za sad no ści sto so wa nia oce ny eks perc kiej przy ewa lu acji in sty tu cji.
W cza sie kon fe ren cji nie prze wi dzia no cza su na dys ku sję, być mo -
że więc roz bież ność opi nii mi ni stra i mo jej wy ni ka ła z od mien ne -
go ro zu mie nia isto ty opi nii eks perc kiej – chciał bym za tem swój
po gląd po głę bić i uza sad nić.

Kie dy eks pert? 
Je stem prze ko na ny, że eks pert do ko nu ją cy oce ny osią gnięć na -

uko wych jed nost ki po wi nien się z ni mi do głęb nie i szcze gó ło wo
za po znać. Po nie waż ewa lu ację in sty tu cji prze pro wa dza się głów nie
po przez oce nę pu bli ka cji, któ re do tej in sty tu cji afi lio wa no, ta kie eks -
perc kie roz po zna nie ozna cza ło by ko niecz ność do kład ne go prze czy -
ta nia wszyst kich pu bli ka cji oce nia nej jed nost ki, co jest – mo im
zda niem – za da niem nie wy ko nal nym na wet w przy pad ku nie wiel -
kich jed no stek (zwłasz cza w sy tu acji, gdy wy mo gi praw ne na rzu ca ją
sto sun ko wo krót kie ter mi ny na wy sta wie nie oce ny). Oczy wi ście, oce -
na pu bli ka cji mo gła by być opar ta o wskaź ni ki bi blio me trycz ne, a eks -
pert otrzy my wał by in struk cję, ja kie do dat ko we kry te ria po wi nien
wziąć pod uwa gę. Nie wy klu czam, że po li ty ka na uko wa pań stwa mo -
że skła niać do two rze nia li sty ta kich kry te riów, nie mo gę też stwier -
dzić, czy zna jąc je, był bym w sta nie uznać je za uza sad nio ne i traf ne,
czy wręcz prze ciw nie. Tym, cze go oba wiał bym się jed nak naj bar dziej,
jest moż li wość ma ni pu la cji. Od wo łam się w tym miej scu do wła snych
za wo do wych do świad czeń: w la tach dzie więć dzie sią tych, gdy po raz
pierw szy prze pro wa dza no oce nę pa ra me trycz ną, peł ni łem funk cję
pro dzie ka na. Je den z wy dzia łów Uni wer sy te tu War szaw skie go (po -
zwo lę so bie po mi nąć je go na zwę) nie zna la zł by się wów czas wśród
jed no stek naj wyż szej ka te go rii, gdy by nie przy zna no mu do dat ko wo
bo daj że 500 (a mo że 700…) punk tów za fakt, że je den z je go pro fe -
so rów zo stał wy róż nio ny pre sti żo wą ja poń ską na gro dą na uko wą.
O ile mi wia do mo, nikt in ny w Pol sce ani wcze śniej ani póź niej ta -
kiej na gro dy nie otrzy mał. Do dat ko we go smacz ku tej hi sto rii niech
do da fakt, że ja poń ska na gro da przy pa dła w udzia le jed ne mu z człon -
ków ze spo łu prze pro wa dza ją ce go oce nę pa ra me trycz ną... No cóż, wy -
dział otrzy mał naj wyż szą ka te go rię, a wraz z nią – wy so ką do ta cję.
Z te go przy pad ku moż na wy cią gnąć wnio sek, że zgod nie z ocze ki -
wa nia mi ów cze snej po li ty ki pań stwo wej, jed nost ki naj lep szej uczel -
ni po win ny uzy ski wać naj wyż sze ka te go rie. 

Zu peł nie ina czej wy glą da kwe stia in dy wi du al nych ocen pra cow -
ni ków na uko wych (np. ubie ga ją cych się o sto pień dok to ra ha bi li -
to wa ne go lub ty tuł na uko wy pro fe so ra) – te win ny być eks perc kie,
a nie na uko me trycz ne. To praw da, że nie rzad ko spo ty ka łem się

z wy po wie dzia mi ską di nąd ce nio nych prze ze mnie współ pra cow -
ni ków, któ rzy do wo dzi li, że wszyst ko moż na po zo sta wić urzęd ni -
kom (lub kom pu te rom w ich rę kach), po zo sta nę jed nak przy swo im
zda niu. Sam, gdy kil ka krot nie by łem re cen zen tem w po stę po wa -
niach ha bi li ta cyj nych, po do ko na niu pod su mo wa nia punk tów (róż -
nych: mi ni ste rial nych, czyn ni ków wpły wu IF, wskaź ni ka cy to wań,
in dek su h), za le ca ne go przez in struk cję dla opi niu ją cych, do da wa -
łem zda nie, że prze czy ta łem wszyst kie pra ce oce nia ne go kan dy da -
ta (choć nikt mi te go nie na ka zy wał i wręcz nie ocze ki wał), by na tej
pod sta wie oce nić je go do ro bek i fak tycz nie na tym opie ra łem swo -
ją re cen zję. Cie szę się za tem, gdy mi ni ster pod kre śla ko niecz ność
po wro tu do tak ro zu mia nych ocen eks perc kich, po zo sta wia jąc oce -
nom bi blio me trycz nym zna cze nie po bocz ne. Czy jed nak sta no wi -
sko to zo sta nie osta tecz nie wzię te pod uwa gę? 
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Kil ka uwag na mar gi ne sie dys ku sji
o do sko na ło ści na uko wej
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Bi blio me tria nie ta ka pro sta
W dru gim dniu kon fe ren cji, pod czas wy kła du ple nar ne go, pre -

zes PAN do ko nał oce ny wszyst kich człon ków Cen tral nej Ko mi sji
ds. Stop ni i Ty tu łów Na uko wych (CK), Ra dy Na ro do we go Cen trum
Na uki (NCN), Ko mi te tu Ewa lu acji Jed no stek Na uko wych (KEJN),
pro fe so rów ty tu lar nych, któ rzy uzy ska li ty tuł w ro ku 2016, a tak że
no wo wy bra nych człon ków ko re spon den tów PAN – przy czym
do te go ce lu po słu żył się wy łącz nie jed nym wskaź ni kiem na uko me -
trycz nym (in dek sem Hir scha). Ozna cza to, że uzy ska na oce na by ła
jak naj bar dziej in dy wi du al na (gdyż uzy ska nie wskaź ni ka wy ma ga -
ło, by do ba zy pu bli ka cji wsta wić kon kret ne na zwi sko), ale opar ta
o tyl ko je den wskaź nik bez ja kiej kol wiek pró by uwzględ nie nia oce -
ny eks perc kiej. Wy nik oka zał się za trwa ża ją cy (choć w ostat niej
z wy mie nio nych gru pie jak by zde cy do wa nie lep szy). Trud no oprzeć
się wra że niu, że wy stą pie nie pre ze sa PAN mia ło do pro wa dzić
przede wszyst kim do przed sta wie nia ostat nie go wnio sku – ko niecz -
no ści utwo rze nia uni wer sy te tu PAN. Po mi nę w tym miej scu ewen -
tu al ny ko men tarz do ty czą cy rze tel no ści ta kiej eks perc kiej
ewa lu acji… Po wiem tyl ko, że tak sfor mu ło wa na oce na, wy po wia -
da na przez oso bę pia stu ją cą tak waż ne sta no wi sko, a dys kre dy tu ją -
cą nada nie ty tu łu na uko we go oso bom o ni skim (czy na wet
ze ro wym) wskaź ni ku Hir scha, mnie – rek to ra, zna ją ce go do ro bek
pro fe so rów np. Wy dzia łu Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej, któ rzy
w 2016 ro ku uzy ska li ty tuł na uko wy – obu rza i bul wer su je. Mię dzy
in ny mi to ich osią gnię cia prze ło ży ły się prze cież na ka te go rię A+,
ja ką uzy skał ten wy dział w pro ce sie pa ra me try za cji.

Ze spo ły se mi na ryj ne kon fe ren cji, dys ku tu ją ce nad spo so ba mi
oce ny do sko na ło ści na uko wej w for mu le Cha tham Ho use (zwa nej
już te raz „po znań ską”), pod kre śli ły zna cze nie ocen osią gnięć pu bli -

ka cyj nych. Wnio ski wy pra co wa ne w po szcze gól nych gru pach, re -
pre zen tu ją cych róż ne ob sza ry i dzie dzi ny na uki, by ły zróż ni co wa ne.
Na przy kład wśród na uk przy rod ni czych (zwłasz cza bio lo gicz nych)
zde cy do wa nie do mi no wa ła po trze ba oce ny ba zu ją cej na kry te riach
opar tych na bi blio me trycz nych war to ściach pu bli ka cji. Nie prze czę,
że to bar dzo waż ne wskaź ni ki. Kie dy jed nak za sta na wiam się, któ -
re go z mo ich mi strzów i na uczy cie li ob da rzył bym mia nem do sko -
na łe go uczo ne go, to za naj waż niej sze wy znacz ni ki do sko na ło ści
uznał bym wie dzę i umie jęt ność jej prze ka zy wa nia, eru dy cję, nie na -
gan ność ję zy ko wą w mo wie i pi śmie, umie jęt ność kie ro wa nia ze -
spo ła mi. Oczy wi ście też pu bli ka cje, ich za war tość by ła za wsze dla
mnie bar dzo waż na.

I na za koń cze nie jesz cze je den przy czy nek do dys ku sji o do sko -
na ło ści. Po słu żę się przy kła dem z na uk bio lo gicz nych, bo z oczy -

wi stych przy czyn są mi one naj bliż sze. Trud no się nie zgo dzić
z po stu la tem, by o ran dze uczo ne go bio lo ga świad czy ły licz by cy -
to wań je go prac, bądź wskaź ni ki ta kie jak in deks h (Hir scha). Licz -
ba cy to wań za le ży jed nak od ogól nej licz by pu bli ka cji uka zu ją cych
się w ra mach upra wia nej dys cy pli ny na uko wej. Za wsze mia łem
jed nak trud ność – mam ją do dzi siaj – z jed no znacz nym wska za -
niem, któ re ba da nia bio lo gicz ne uznać za waż niej sze, a któ re
za mniej waż ne. Mia rą mo gą być tu ocze ki wa nia spo łecz ne. Wo -
bec bio lo gii ja ko na uki, spo łe czeń stwo wy su wa nie ma ło ocze ki -
wań, przy czym na pierw szych miej scach fi gu ru je z pew no ścią
na dzie ja, że na uka (bio lo gia wraz z me dy cy ną) znaj dzie dro gę
do zwal cze nia cho rób cy wi li za cyj nych, np. no wo two ro wych. Dla -
te go pro ble ma ty ka ba dań nad mo le ku lar nym bądź ge ne tycz nym
pod ło żem tych cho rób zaj mu je ty sią ce uczo nych na ca łym świe -
cie. Co ro ku po wsta ją więc dzie siąt ki ty się cy pu bli ka cji z te go ob -
sza ru, a co za tym idzie: każ da od po wied nio opu bli ko wa na pra ca
(czy li w ję zy ku an giel skim, w cza so pi śmie z wy so kim IF) ma szan -
se za rów no na wy so kie wskaź ni ki wpły wu (im pak tu), jak i na licz -
ne cy to wa nia. Gdy nad za gad nie niem pra cu je bar dzo wie lu
na ukow ców, to ja sne jest, że mo że się zna leźć wśród nich wie lu
cy tu ją cych pra ce z wy ni ka mi ba dań mo le ku lar nych. Ale czy są to
je dy ne za da nia sto ją ce przed bio lo gią? Waż ne są prze cież i te, któ -
re kon cen tru ją się na po trze bie opi sa nia róż no rod no ści istot ota -
cza ją ce go nas świa ta. Każ dy bio log wie, że wie le obec nie
ist nie ją cych ga tun ków nie zo sta nie ni gdy opi sa nych i od kry tych,
bo – za nim do te go doj dzie – zgi ną wraz z nisz czo ny mi przez nas
sa mych śro do wi ska mi ich ży cia. Za tem przy sło wio wy en to mo log
„bie ga ją cy po po lu z siat ką na mo ty le” ma do wy ko na nia nie zwy -
kle waż ne, spo łecz nie po żą da ne za da nie. Jest wy bit nym spe cja li -

stą, nikt (lub pra wie nikt) po za nim nie zna tak do brze ba da nych
owa dów. Ozna cza to jed nak, że licz ba uczo nych zaj mu ją cych się
po dob ny mi ba da nia mi jest nie wiel ka, a za tem i cy to wal ność ich
prac bę dzie zni ko ma. Czy na le ży wo bec te go stwier dzić, że ma my
do czy nie nia z mniej do sko na łym (czy nie do sko na łym) ba da czem
i nie waż ny mi ba da nia mi? Nie od wa żył bym się te go po wie dzieć.
Do dam, że od kry cia bio lo gów z XVII, XVIII czy XIX wie ku opi -
su ją cych świat istot ży wych, są wciąż ak tu al ne, na to miast wie le
z usta leń bio lo gii mo le ku lar nej po wsta łych w dru giej po ło -
wie XX wie ku daw no stra ci ło swą ak tu al ność (co oczy wi ście nie
ozna cza, że nie ma też licz nych od kryć bio lo gii mo le ku lar nej
na trwa łe za pi sa nych na kar tach hi sto rii na uki). War to się nad tym
za sta no wić, my śląc o do sko na ło ści na uko wej. 

Prof. An drzej lesic ki 

Eks pert do ko nu ją cy oce ny osią gnięć na uko wych jed nost ki 
po wi nien się z ni mi do głęb nie i szcze gó ło wo za po znać

Moim zdaniem
podyskutujmy
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Ba da nia na uko we nie zno szą ani po -
śpie chu ani pre sji. Roz wią za nie pro -
ble mu ba daw cze go, któ ry na ro dził się

w umy śle ba da cza wy ma ga cza su – zwy kle
wie lu lat a na wet de kad. Od kry wa nie no wej
praw dy o świe cie i skry sta li zo wa nie jej w no -
wą wie dzę sta no wi pro ces i nie jest „na głym
ak tem” (wy ją tek „eu re ki” Ar chi me de sa tyl ko
po twier dza tę re gu łę). W trak cie te go pro ce -
su, myśl na ukow ca, czy to fi zy ka -eks pe ry -
men ta to ra w la bo ra to rium czy hi sto ry ka
cier pli wie stu diu ją ce go daw ne rę ko pi sy prze -
kształ ca się i doj rze wa. Nie kie dy po wra ca
do od rzu co nych już idei czy po my słów, nie -
kie dy mknie jak Po rsche na au to stra dzie
po to, aby sta nąć na gle przed czer wo nym zna kiem za ka zu; bo oka -
za ło się, że to nie ta dro ga. Aż w koń cu na uko wiec – w wy ni ku dłu -
go trwa łych sys te ma tycz nych do cie kań – po dej mu je de cy zję: czas
opu bli ko wać wy ni ki ba dań. Ileż to klu czo wych dla roz wo ju współ -
cze snej na uki i po stę pu cy wi li za cyj ne go od kryć po wsta ło po kil ku -
dzie się ciu la tach wy sił ków ba daw czych… bio gra fie wie lu lau re atów
na gród No bla do wo dzą te go nie zbi cie. 

Ba da nia na uko we nie zno szą po śpie chu, a jed nak współ cze śni na -
ukow cy zmu sze ni są pra co wać w wa run kach „kul tu ry na tych mia -
sto wo ści”, któ rej isto tą jest pre sja na „szyb ki wy nik” i efek tyw ność
(jest do bar dzo do brze wi docz ne we wszyst kich trzech pro jek tach
przy go to wu ją cych za ło że nia do no wej usta wy do ty czą cej szkol nic -
twa wyż sze go). Ja kość wy ni ków ich ba dań jest re du ko wa na do pre -
sti żu cza so pism, w ja kich są pu bli ko wa ne oraz do ilo ści cy to wań.
Z ko lei ja kość ich na uko wej bio gra fii jest re du ko wa na do róż ne go
ty pu in dek sa cji. Czu ją się wtła cza ni w (co raz to od mien ne) al go ryt -
my; są nie ustan nie „wskaź ni ko wa ni”. W kon se kwen cji idea stop nio -
we go od kry wa nia wie dzy za stą pio na zo sta je ideą pro du ko wa nia
wie dzy; a daw na idea Praw dy sta je się już tyl ko ide ali stycz ną mrzon -
ką. Al go ryt mi zo wa ni i pa ra me try zo wa ni na ukow cy w co raz
przy tym więk szym stop niu re zy gnu ją z ba dań pod sta wo wych
orien tu jąc się na wy twa rza nie wie dzy na za mó wie nie, po nie waż to
na ta kie ba da nia znacz nie ła twiej uzy skać środ ki fi nan so we (a któ -
ra kor po ra cja jest za in te re so wa na co dzien ny mi zwy cza ja mi Abo -
ry ge nów czy ko lej nym wy da niem dzieł wszyst kich Sło wac kie go?).
Wie dza na uko wa, uwa ża na jesz cze nie daw no za for mę dzie dzic twa
kul tu ro we go i źró dło in te gra cji spo łecz nej obec nie roz pa try wa -
na jest przede wszyst kim w kon tek ście ryn ko wej war to ści użyt ko -
wej. Daw ne py ta nie „czy to jest praw dzi we?” za stę po wa ne jest
przy tym przez py ta nie „co ja z tym mo gę zro bić w prak ty ce?”

Pi sać trze ba szyb ko i du żo, po nie waż za sa -
da „Pu blish or Pe rish” („pu bli kuj lub giń”) za -
czy na do mi no wać w na uko wej kul tu rze
wyż szych uczel ni. Na ukow cy – i jest to po głę -
bio ne w pro po zy cjach no wej usta wy – zmu -
sze ni są przy tym funk cjo no wać w wa run kach
nie ustan ne go współ za wod nic twa, z ko le ga mi
z tej sa mej uczel ni, in nych uczel ni w kra ju
i na are nie mię dzy na ro do wej. W kon se kwen -
cji, daw nych Wiel kich Mi strzów Na uki po tra -
fią cych sa mo dziel nie – z mo cy wła dzy
wła sne go umy słu – two rzyć teo rie i do ko ny -
wać od kryć ma ją cych wpływ na roz wój cy wi -
li za cyj ny, za stą pi ły czę sto two rzo ne ad -hoc
gru py zo rien to wa ne na krót ko ter mi no we,

pod da ją ce się ko mer cja li za cji ba da nia i szyb kie pu bli ka cje. Uni ka się
przy tym co raz czę ściej po dej mo wa nia „ry zy kow nych”, ob cią żo nych
moż li wo ścią nie po wo dze nia ba dań, a prze cież – jak do wo dzi te go hi -
sto ria na uki – to one czę sto pro wa dzi ły do prze ło mów i ge nial nych
od kryć. To wła śnie ta ka stra te gia (uni ka nia) przy no si więk szą szan -
sę pa ra ma try za cyj nych suk ce sów. Za ni ka idea „Szkół Na uko wych”,
zwią za nych z kon ty nu owa ny mi przez ko lej ne ge ne ra cje, ja sno wy -
róż nia ją cy mi się od in nych, pa ra dyg ma tycz ny mi spo so ba mi my śle -
nia. W na ukach hu ma ni stycz nych i spo łecz nych – zgod nie z lo gi ką
pa ra me try za cji – tra cą zna cze nie Wiel kie Dzie ła; przy go to wy wa ne
zwy kle przez kil ka, a nie kie dy przez kil ka na ście lat mo no gra fie, któ -
re sta no wią apo geum pa sji i sa tys fak cji z pra cy na uko wej. A prze cież
to wła śnie książ ka sta no wi apo geum aka de mic ko ści, po czu cia sa tys -
fak cji i re ali za cji pa sji a tak że źró dło pre sti żu w – kre owa nej przez
wspól ne in ter su biek tyw ne zna cze nia – spo łecz no ści aka de mic kiej. 

W wa run kach kul tu ry na tych mia sto wo ści na ukow cy tra cą kon -
tro lę nad swo imi bio gra fia mi na uko wy mi, mu szą być mak sy mal nie
re ak tyw ni wo bec ze wnętrz nie na rzu co nych od po wie dzi na pod sta -
wo we py ta nia: ja kie kry te ria de fi niu ją war to ścio wą wie dzę?; co to
zna czy być do brym na ukow cem? Nie ste ty, wła śnie ta ka, opi sa -
na wy żej – pe sy mi stycz na z mo jej per spek ty wy lo gi ka – kre owa nia
re ak tyw nej na uki i re ak tyw nych na ukow ców po twier dzo na jest
w ak tu al nych pro po zy cjach re for my szkol nic twa wyż sze go. 

Po dob ne uwa gi pod nieść moż na w sto sun ku do uni wer sy te tów ja -
ko in sty tu cji. Pod da nie ich pre sji uczest nic twa w wa run kach nie -
ustan nej kon ku ren cji o środ ki przy zna wa ne w opar ciu o kry te ria
zmie nia ne z każ dą ko lej ną pa ra me try za cją po wo du je kwe stio no wa -
nie ich tra dy cyj nej toż sa mo ści, zwią za ne z funk cjo no wa niem w ro li
„Świą ty ni Mą dro ści”. Prze kształ ca ne stop nio wo w przed się bior stwa,
re kon stru ują swo je dzia ła nia i ce le zmie rza jąc do po lep sze nia swo -

Badania naukowe 
nie znoszą pośpiechu

W warunkach kultury natychmiastowości naukowcy tracą kontrolę nad swoimi biografiami
naukowymi, muszą być maksymalnie reaktywni wobec zewnętrznie narzuconych
odpowiedzi na podstawowe pytania: jakie kryteria definiują wartościową wiedzę?
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je go miej sca za rów no w pol skich, jak i mię dzy na ro do wych ran kin -
gach. Te dru gie, sta no wią – jak twier dzą kry ty cy – for mę na rzu ca -
nia ca łe mu świa tu ja ko „ide al ne go” te go mo de lu in sty tu cji
szkol nic twa wyż sze go, ja kim jest eli tar ny ba daw czy uni wer sy tet ame -
ry kań ski (ty pu Stan ford). W mię dzy na ro do wych ran kin gach skom -
pli ko wa na, peł na lo kal nych tra dy cji i na ro do wej lub wręcz lo kal nej
kul tu ry uni wer sy tec ka rze czy wi stość róż nych kra jów jest re du ko wa -
na do ilo ścio wych wskaź ni ków, po strze ga nych przy tym ja ko uni -
wer sal ne i obiek tyw ne. Dą że nie do „sko ku w ran kin gu” – tak
eks po no wa ne w przy go to wa nych pro jek tach re for my szkol nic twa
wyż sze go – pro wa dzi do re struk tu ra li za cji ca łe go spo so bu upra wia -
nia na uki i my śle nia o uni wer sy te cie. Po mi ja się je go kul tu ro twór -
czą ro lę, a je go ja kość czy po ziom są – w co raz po wszech niej szych
per cep cji – po strze ga ne przez pry zmat miej sca w ran kin gu. Sy tu -
ację – w przy pad ku uni wer sy te tów ta kich jak UAM, aspi ru ją cych
do awan su w ran kin gach – kom pli ku je fakt, iż w naj waż niej szych
z nich wy stę pu ją od mien ne kry te ria oce ny, co ma wpływ na po zy cje
po szcze gól nych uni wer sy te tów. Wi dać to wy raź nie na przy kła dzie
„Ti mes Hi gher Edu ca tion World Uni ver si ty Ran kings” „QS Uni ver -
si ty Ran king” oraz „Aca de mic Ran king of World Uni ver si ties” (tzw.
Szan ghaj skim). „Prze ta so wa nia” w miej scach ran kin go wych na stę -

pu ją nie tyl ko w pierw szej dzie siąt ce; są bar dziej zna czą ce – w pierw -
szej dwu set ce. Nie któ re uni wer sy te ty w jed nym ran kin gu znaj du ją
się re la tyw nie wy so ko, a w in nych w ogó le ich nie ma. Na stę pu ją tak -
że nie kie dy za sad ni cze zmia ny w po zy cji po szcze gól nych uni wer sy -
te tów z ro ku na rok. Na le ży za dać so bie w tym kon tek ście py ta nie:
ja kie zy ski i ja kie stra ty dla kul tu ry or ga ni za cyj nej, na uko wej i toż -
sa mo ści na szych pol skich uni wer sy te tów przy nie sie na gła – do sto -
so wu ją ca do kry te riów glo bal nych ran kin gów i wy ko rzy stu ją ca
me cha ni zmy praw no -fi nan so we – re struk tu ra li za cja spo so bu po -
strze ga nia i upra wia nia na uki oraz ka rie ry aka de mic kiej? 

Trze ba do dać, że w re ak cji na nie ustan ną pre sję na rzecz krót ko -
ter mi no wych „szyb kich ba dań” oraz po głę bia ją cy się kli mat ry wa -
li za cji i wal kę o miej sce w ran kin gach, w mię dzy na ro do wych
dys ku sjach na te mat upra wia nia na uki co raz czę ściej po ja wia się
idea „slow re se arch” lub „slow scien ce”, od wo łu ją ca się do tra dy cyj -
nych spo so bów kon stru owa nia bio gra fii na uko wych oraz toż sa mo -
ści uni wer sy te tu, do na uki, któ ra wy cho dzi po za do mi nu ją cą za sa dę
na tych mia sto wo ści. Wy da je mi się, że jest jesz cze czas, aby i ta idea
zna la zła miej sce w dys ku sjach nad no wą usta wą o szkol nic twie wyż -
szym. Czy moż na na to li czyć…? 

Prof. zbysz ko Me lo sik

Moim zdaniem
podyskutujmy
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Tro chę nie wy pa da się do te go przy -
znać, ale pod czas ob rad po znań skiej
kon fe ren cji do ty czą cej do sko na ło ści

na uko wej, przy szedł mi do gło wy ta ki oto
dow cip: 

Przy cho dzi zmar twio na żo na do mę ża
i mó wi 

– Pę kła ru ra w ła zien ce, w pral ce ze psuł się
pro gra ma tor, a w piw ni cy nie ma prą du. Nie
mam już pie nię dzy na hy drau li ka, elek try ka
i na pra wę pral ki. Co ro bi my? 

Mąż za sta no wił się przez chwi lę, uśmiech -
nął i po wie dział 

– Wiem! Ku pi my gle bo gry zar kę.

Nie śmiesz ny? To praw da. Jed nak jesz cze smut niej szy jest fakt, że
owa hi sto ryj ka dzie je się na praw dę… Otóż pierw sze go dnia kon fe ren -
cji wła śnie ta ką usły sze li śmy re cep tę na po pra wę sta nu pol skiej na -
uki. I nie był to dow cip, lecz po waż na pro po zy cja pre ze sa Pol skiej
Aka de mii Na uk po pie ra na, jak de kla ru je prof. Je rzy Du szyń ski, przez
Mi ni ster stwo Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go: w Pol sce po wsta nie ko -
lej ny uni wer sy tet. PAN Uni wer sy tet. No wa uczel nia ma stać się in ku -
ba to rem i wzor cem na uko wej do sko na ło ści. Bez względ ną mia rą owej
do sko na ło ści jest miej sce, ja kie pol skie uni wer sy te ty zaj mu ją na tzw.
li ście szan ghaj skiej. Miej sce, do daj my, mi zer ne. Od lat, od dzie się cio -
le ci, pu blicz nie nad tym bo le je my i szu ka my re cept. Jed ną z nich mia -
ły być pra ce nad Usta wą 2.0 i kon kurs na pro jekt no wej usta wy,

opra co wa ny przez śro do wi ska na uko we. Kon kurs zo stał roz strzy gnię -
ty, wy bra no trzy pro jek ty ze spo łów pra cu ją cych pod prze wod nic twem:
prof. Hu ber ta Iz deb skie go z Uni wer sy te tu SWPS, prof. Mar ka Kwie ka
z Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu oraz dr hab. Ar -
ka diu sza Ra dwa na, Pre ze sa In sty tu tu Al ler han da. Na pod sta wie tych
trzech kon cep cji – zpo wia da MNiSW – po wsta nie no wa Usta wa. 

Śro do wi sko aka de mic kie przy ję ło te kon cep cje moc no po wścią gli -
wie – w ca łej Pol sce trwa dys ku sja nad ich kształ tem, z róż nych stron
na pły wa ją gło sy kry tycz ne. Ja rów nież nie je stem en tu zjast ką żad nej
z przed sta wio nych kon cep cji – przede wszyst kim ze wzglę du na fakt,
iż żad na z nich nie li czy się z pol ską tra dy cją uni wer sy tec ką oraz re -
alia mi pol skiej rze czy wi sto ści. Mi mo te go ode rwa nia od re aliów Au -
to rzy wszyst kich pro jek tów przy zna ją uni so no: NAUKA POLSKA
JEST NIEDOINWESTOWANA. POLSKA PRZEZNACZA ZBYT
MAŁE ŚRODKI NA ROZWÓJ NAUKI I EDUKACJI. I to jest pod -
sta wo wa przy czy na, dla któ rej nie mo że my się wspiąć wy żej po dra -
bin ce zwa nej Li stą Szan ghaj ską. 

I wła śnie w tym mo men cie włą cza się w mo -
jej gło wie punkt wi dze nia go spo dy ni do mo -
wej. Otóż pol skie uni wer sy te ty ra dzą
so bie – w ra mach stwo rzo nych im wa run ków
(eko no micz nych i praw nych) – w mia rę przy -
zwo icie (co nie zna czy, że nie mo gły by le piej).
Gdy przy glą da my się wszel kim ran kin gom wi -
dzi my wy raź nie, że naj lep sze pol skie uczel nie
to aka de mie o dłu giej, przed ro zbio ro wej tra -
dy cji. Nie ina czej jest w przy pad ku naj lep szych
aka de mii świa ta – Uni wer sy tet Ha rvar da po -
wstał w wie ku XVII, Oks ford i Cam brid -
ge – w XII i XIII. Ta ka już bo wiem na tu ra
uni wer sy te tu ja ko in sty tu cji: je go si łę, na uko -
wy i ludz ki po ten cjał bu du je się przez dzie siąt -

ki i set ki lat. Dzia ła tu lo gicz ne pra wo na stęp stwa: po ten cjał na uko wy
uczel ni prze kła da się na suk ce sy na uko we i dy dak tycz ne. Te przy cią ga -
ją na aka de mię co raz lep szych, co raz zdol niej szych kan dy da tów na stu -
den tów i pra cow ni ków na uko wych. Naj pierw z kra ju. Póź niej ze świa ta.
Jak przy pie cze niu chle ba: naj pierw mu si być za czyn, a do pie ro póź niej
wy pie czo ny bo che nek. Tej ko lej no ści nie da się od wró cić…

Do sko na łość na uko wa przy cią ga do sko na łych, suk ces ro dzi suk -
ces – to pro ces trwa ją cy przez la ta, sta no wią cy wy nik pra cy po ko leń
na ukow ców, ich osią gnięć, ale i klęsk. Do sko na łość na uko wa ma dwa
wy mia ry: je den z nich, mie rzal ny, bły sko tli wy i krót ko trwa ły – to kon -
kret ne osią gnię cie, wy na la zek, pa tent, od kry cie, pu bli ka cja o ogrom -
nej licz nie punk tów, ale i ta ka, któ ra punk tów wie lu nie przy no si, ale
zmie nia stan na uki czy stan świa do mo ści. Wy miar dru gi do sko na ło -
ści oce niać na le ży w per spek ty wie dłu gie go trwa nia: to si ła, pre stiż
i au to ry tet in sty tu cji. Dra mat za czy na się wte dy, gdy in sty tu cje za rzą -
dza ją ce na uką tej pra wi dło wo ści nie do strze ga ją lub ją lek ce wa żą. 

A z ta kim przy pad kiem ma my do czy nie nia w przy pad ku ini cja ty -
wy PAN Uni wer sy te tu. Pol skie uczel nie są nie do in we sto wa ne? Jest
ich zbyt wie le? Stwórz my za tem jesz cze jed ną. Bę dzie wię cej pie nię -
dzy dzię ki te mu? Lo gi ka go spo dy ni do mo wej pod po wia da mi, że je -
śli pie nię dzy jest ma ło, a licz ba po trze bu ją cych się zwięk sza, to
w prak ty ce jest ich jesz cze mniej. Ale mo że ta bab ska lo gi ka jest zbyt
pro sta? Mo że gra jest war ta świecz ki, sko ro po wsta nie no wy, zna ko -
mi ty uni wer sy tet, któ ry znaj dzie się w pierw szej set ce Li sty Szan ghaj -
skiej? I to na tych miast. 

Mo że i tak… Spo glą da jąc jed nak na licz bę wy wo dzą cych się
z PANu lau re atów Na gro dy No bla oraz Me da lu Field sa, na dzie ję mam
nie wiel ką… Są dzę ra czej, że Pol ska Aka de mia Na uk po sta no wi ła ra -
to wać swą fi nan so wą po zy cję kosz tem uni wer sy te tów. I że je dy nym
re zul ta tem tej ini cja ty wy bę dzie dal sze ubo że nie pol skich uczel ni.
A jest mi z tą świa do mo ścią gorz ką, bo ja ko wie lo let nia człon ki ni Ko -
mi te tu Na uk o Li te ra tu rze PAN pa mię tam mnó stwo mo men tów, gdy
na ukow cy z in sty tu tów PANowskich i na uczy cie le aka de mic cy so li -
dar nie bro ni li sta nu pol skiej na uki, nie oglą da jąc się na ni czy je par -
ty ku lar ne in te re sy. Bro ni li jej po to, by co raz jej bli żej by ło
do do sko na ło ści. Ta epo ka, jak są dzę, prze szła wła śnie do hi sto rii.

A na ko niec po wiem tyl ko ty le: na wet naj lep sza gle bo gry zar ka nie
upra su je i nie upie rze. Mo że za tem war to za dbać o to, co jest? 

Prof. Bo gu mi ła Ka niew ska

Moim zdaniem
podyskutujmy

Mój babski punkt widzenia
czyli o PANu Uniwersytecie

Doskonałość naukowa przyciąga
doskonałych, sukces rodzi sukces – 
to proces trwający przez lata, stanowiący
wynik pracy pokoleń naukowców, 
ich osiągnięć, ale i klęsk
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Pod ha słem „Pol sz czy zna lu dzi my ślą cych (wciąż jesz cze)” od by -
ła się w CK Za mek de ba ta z udzia łem spe cja li stów, dla któ rych
po praw na pol sz czy zna jest co dzien no ścią, na rzę dziem pra cy

i przed mio tem za in te re so wań ba daw czych. Przy wspól nym sto le za sie -
dli: prof. Ewa Łę tow ska, Je rzy Ra dzi wił ło wicz, Grze gorz Mie cu gow, dr
hab. Mi chał Ru si nek i ję zy ko znaw cy: prof. Ha li na Zgół ko wa, prof. Je -
rzy Bral czyk, prof. An drzej Mar kow ski. Te mat spo tka nia zo stał za czerp -
nię ty z pra cy prof. Ha li ny Kur kow skiej, któ ra w 1978 ro ku na ła mach
ty go dni ka „Po li ty ka” pi sa ła: Są dzę, że wła śnie przed sta wi cie le hu ma ni -
stycz nej in te li gen cji mo gą za chę cić lu dzi do mó wie nia wła snym gło sem.
Choć oczy wi ście spraw ność ję zy ko wa do te go nie wy star cza. Po trze ba ro -
zu mu, uczci wo ści, od wa gi.

Po dob no w pierw szej wer sji te mat de ba ty, oprócz uzu peł nie nia
„wciąż jesz cze”, wzmoc nio ny zo stał do dat ko wo zna kiem za py ta nia.
Zre zy gno wa no z nie go jed nak, po nie waż, jak mó wił prof. Ta de usz
Zgół ka: nie wąt pi my, czy pol sz czy zna lu dzi my ślą cych na dal jest. Wy -
ra ża my na dzie ję, że ta ka jest. 

Ale czy na pew no my ślą cych? Od re flek sji na te mat czło wie ka my ślą -
ce go roz po czął de ba tę prof. An drzej Mar kow ski. Ję zyk lu dzi my ślą cych
jest w sta nie unieść nie sza blo no wą myśl, jest pod po rą, a nie prze szko dą
w opi sy wa niu świa ta. To im pe ra tyw mó wie nia wła snym gło sem. Do te -
go jed nak – mó wił – po trze ba ro zu mu, uczci wo ści i od wa gi. Nie cho -
dzi bo wiem o to, aby po słu gi wać się po praw ną pol sz czy zną, ale aby
uży wać jej w spo sób prze my śla ny. Po ku sa, aby zma ni pu lo wać prze kaz,
jest wszę dzie. Na wet w trak cie de ba ty ję zy ko znaw czej, a na rzę dziem tej
ma ni pu la cji mo że być na wet głos i in to na cja wy po wie dzi…. 

Je ste śmy za gu bie ni mię dzy Scyl lą nie umie jęt no ści i Cha ryb dą ma ni -
pu la cji – mó wi ła prof. Ewa Łę tow ska, opi su jąc obec ną sy tu ację po li tycz -
ną. Pra wo znaw stwo to dzie dzi na na uki, któ ra zaj mu je się za sa da mi
ro zu mie nia za pi sów praw nych, wy do by wa nia z nich wła ści wych zna -
czeń. Obec ny kry zys ko mu ni ka cyj ny, któ ry to wa rzy szy szer szej de ba -
cie pu blicz nej w Pol sce wy ni ka, zda niem prof. Łę tow skiej, ze zbyt
li te ral ne go ro zu mie nia pra wa, a z dru giej stro ny nie umie jęt no ści czy ta -
nia go w peł nym kon tek ście. Czy ta my po wierz chu – mó wi ła. Wi ną za ta -
ki stan rze czy obar czy ła m.in. dzien ni ka rzy i po li ty ków. 

Me dia są ko mer cyj ne i nie mo gą ucie kać od te go, co lu dzie chcą
czy tać czy oglą dać – od po wia dał jej Grze gorz Me cu gow. Co dzien -
na pra ca wie lu dzien ni ka rzy roz po czy na się od prze glą da nia słup -
ków oglą dal no ści – tłu ma czył. Praw dą jest jed nak i to, że me dia
ma ją do wy peł nie nia mi sję i dla te go nie po win ny iść do koń ca w tę
stro nę, w któ rą pro wa dzą je od bior cy. Świat się zmie nia, a wraz
z nim i ję zyk. Ja ko przy kład po dał re kla mę prosz ku, któ ra dwa dzie -
ścia lat te mu po ja wi ła się w pol skiej te le wi zji. „Oj ciec prać” – gło si -
ło ha sło od wo łu ją ce się do zna jo mo ści dzie ła Hen ry ka Sien kie wi cza.
Dzi siaj nikt nie ośmie lił by się zro bić ta kiej re kla my, po nie waż je ste -
śmy w róż nych miej scach i róż nie in ter pre tu je my to, co wi dzi my. Nasz
świat się roz padł. Być mo że za kil ka lat bę dzie my mó wi li tym sa mym
ję zy kiem, bę dzie my uży wać tych sa mych słów, a jed nak nie bę dzie -
my się ro zu mieć – po wie dział. 

Na od bior cy sku pił się w trak cie swo jej wy po wie dzi Je rzy Ra dzi wił -
ło wicz. On rów nież po dzie lał opi nię, że ja ko spo łe czeń stwo ma my pro -
blem z ko mu ni ka cją. Wi nę za ta ki stan rze czy upa try wał w za gu bie niu
wspól nych ob sza rów od nie sie nia do te go, co kie dyś moż na by ło na zwać

Pol sz czy zna lu dzi my ślą cych (wciąż jesz cze)
swojej tremy przed zdominowanym przez językoznawców audytorium nie krył prezydent Poznania Jacek Jaśkowiak, mimo
to jednak zdecydował się wygłosić swoje powitanie bez kartki, bo jak mówił, cytując Juliusza słowackiego, chodzi mi o to,

„aby język giętki powiedział wszystko, co pomyśli głowa”. Broń Boże – gromił go chwilę później żartobliwie prof. Jerzy
Bralczyk – Wtedy na pewno wylądowalibyśmy w jednym z zakładów zamkniętych… 

Mię dzy na ro do wy Dzień Ję zy ka Oj czy ste go
zo stał usta no wio ny w ro ku 1999 przez UNESCO, by pro mo wać ję -
zy ki uży wa ne w róż nych kra jach, a tak że w tro sce o ich prze trwa nie
i ochro nę przed ten den cja mi glo ba li za cyj ny mi. W Pol sce od kil ku lat
od by wa ły się z tej oka zji de ba ty w Pa ła cu Pre zy denc kim w War sza -
wie. W tym ro ku ta ka de ba ta się nie od by ła. Nie z wi ny Ra dy Ję zy ka
Pol skie go – tłu ma czył w trak cie uro czy sto ści prof. Mar kow ski – spo -
ty ka my się dziś na Zam ku Ce sar skim w Po zna niu. Ko ścią nie zgo dy
by ła na gro da „Za słu żo ny dla Pol sz czy zny”, któ rą w tym ro ku pre zy -
dent RP An drzej Du da wrę czył Woj cie cho wi We nc lo wi, mi mo że
część ję zy ko znaw cza ka pi tu ły nie po par ła tej kan dy da tu ry. Nie ma
prze szkód, aby ta ka de ba ta od by wa ła się w Po zna niu – mó wił w trak -
cie uro czy sto ści pre zy dent Jaś ko wiak – Wszyst kie ta kie de ba ty nie -
chcia ne w War sza wie chęt nie przyj mie my w Po zna niu, a i na gro dę,
choć skrom ną, uda nam się wy su płać – za pew niał. 
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neu tral nie dzie dzic twem. Sło wa wy świech ta ły się i zgu bi ły swo je zna -
cze nia, al bo też na bra ły no wych. Dla te go tak istot ną ro lę od gry wa szko -
ła. Bo tam wła śnie mło dzi lu dzie po win ni uczyć się my śle nia, ale też
i trud nej sztu ki ubie ra nia my śli w sło wa. Ja ko spo łe czeń stwo, któ re nie
czy ta, a je dy nie słu cha i oglą da, po win ni śmy uczyć się słu cha nia ze zro -
zu mie niem – ra dził ak tor. 

Ha sło „pol sz czy zna lu dzi my ślą cych” dr hab. Mi chał Ru si nek na -
zwał po stu la tem. Je go zda niem ję zyk de ba ty pu blicz nej na ce cho -
wa ny jest emo cja mi, ubó stwem w sfe rze słow nic twa; wszyst ko to
spra wia, że choć cią gle mó wi my o ko mu ni ka cji, nie o po ro zu mie -
wa my się. Za prze pasz czo ny zo stał wspól ny wy si łek in te li gen cji, któ -
ra po 1989 ro ku za ne go wa ła fi gu rę re to rycz ną po rząd ku ją cą tok
my śle nia w PRL-u. Ta an ty te za opar ta na kon tra ście my -oni, do -
brzy -źli mo że po wró cić – prze strze gał. 

Po win ni śmy umieć mó wić i pa no wać nad ję zy kiem, tak aby on

nad na mi nie za pa no wał – prze ko ny wał prof. Bral czyk. W żar to bli -
wym to nie ra dził, aby naj pierw po my śleć, a po tem mó wić. Istot ną
ro lę w sztu ce kon wer sa cji przy pi sy wał iro nii, któ ra po zwa la
na wszyst ko pa trzeć z dy stan su, cho ciaż po dob no jest to za bieg, któ -
re go od bior cy już nie ro zu mie ją…

Na ko niec głos w dys ku sji za bra ła prof. Ha li na Zgół ko wa, któ ra
wi ną za po ziom współ cze snej pol sz czy zny upa try wa ła w by le ja ko -
ści ota cza ją ce go świa ta. Sły szę / jak by le kto mó wi by le co / do by le
ko go / by le ja kość ogar nia ma sy i eli ty – cy to wa ła wiersz Ta de usza
Ró że wi cza „Przy szli, że by zo ba czyć po etę”.

Pro gno za jest jed nak mi mo wszyst ko opty mi stycz na. Zda niem
prof. Zgół ko wej na dzie ję nio są dzie ci, któ rych wraż li wość ję zy ko -
wa, kre atyw ność w po słu gi wa niu się sło wem, lo gicz ny tok wy po -
wie dzi po zwa la ją do mnie my wać, że pol sz czy zna bę dzie lep sza,
oczy wi ście je śli nie ze psu je te go szko ła. z

P ro szę, dzię ku ję, wol ność, po ezja, do broć,
zwłasz cza zwy czaj na do broć – wy mie -
nia prof. Krzysz tof Try buś, za py ta ny

o ulu bio ne sło wa. Tak że prof. Piotr Śli wiń ski
ce ni so bie sło wa, któ re wy wo łu ją po zy tyw ne
sko ja rze nia. Do da je jed nak, że ko lek cjo nu je je
rów nież ze wzglę du na brzmie nie, po nie waż
lu bi sło wa z pol ski mi mięk ko ścia mi: ście lą ce
się, śmie ją ce, le śmia now skie. I wy mie nia czu łość
i wie le in nych, koń czą cych się cząst ką
„ość” – ra dość, bli skość, wol ność. Na tak trud ne
py ta nie trud no jest ła two od po wie dzieć – za zna -
cza dr hab. Mi chał Szczy szek – Pierw sze sło wa,
ja kie przy szły mi do gło wy to wy ra zy: sens, sen -
sow ność, współ pra ca, funk cjo nal ność, funk cjo -
nal ne, praw da, wspól no ta i ich po chod ne oraz
sy no ni my – wy ja śnia.

Prof. Śli wiń ski wy rzu cił by na to miast z ję zy -
ka pol skie go nie któ re za po ży cze nia, jak post -
praw da. Brzmią mod nie, lek ko sno bi stycz nie,

mó wią nie ja sno. Bo post praw da to nie praw da,
praw da? – py ta prze wrot nie. Pro fe sor pod kre -
śla przy tym, że nie jest en tu zja stą „po lo wa nia
na sło wa” i „wy pę dza nia ich” z pol sz czy zny. Te -
go sa me go zda nia jest prof. Try buś, któ ry uwa -
ża, że żad nych słów z ję zy ka pol skie go nie
wol no wy rzu cać. Nie ma złych słów, są nie kie -
dy uży te w złej in ten cji, z po gwał ce niem nor wi -
dow skiej za sa dy – „by od po wied nie dać rze czy
sło wo” – tłu ma czy. Tak że dr hab. Szczy szek nie
na le ży do zwo len ni ków eli mi na cji. Z ję zy ka
pol skie go naj chęt niej nie usu nął bym żad ne go
sło wa, po nie waż każ dy wy raz coś ozna cza, ma
ja kieś od nie sie nie do rze czy wi sto ści. Je śli by ła by
ta ka ko niecz ność, wy rzu cił bym wy ra zy, któ re
uda ją, że coś zna czą. Przy cho dzi mi do gło wy
np. co ach itp. – do da je.

A jak wy glą da spra wa z nad uży wa ny mi
przez nas, Po la ków, wy ra za mi? Tu taj na -
ukow cy róż nią się w swo ich oce nach. W od -

czu ciu dr hab. Szczysz ka zda rza się nam nad -
uży wać ta kich wy ra zów, jak wal ka (zwłasz cza
o po kój), wal czyć – ich po chod nych oraz sy -
no ni mów. Na uko wiec ma też wra że nie, że
bar dzo czę sto, a bez po trze by przy wo łu je my
wszel kie tzw. wiel kie sło wa w od nie sie niu
do rze czy nor mal nych, co dzien nych. Jest to
być mo że sku tek dzia łań ma ni pu la cyj nych, np.
ka ta stro fa dro go wa w od nie sie niu do stłucz ki
sa mo cho do wej, ka ta kum by w od nie sie niu
do trud nej sy tu acji po li tycz nej itp. – mó wi.
Prof. Try buś wy mie nia na to miast sło wa, któ -
re po ja wia ją się ostat nio zbyt czę sto: Po lak,
Po la cy, na ród, na ro do wy. Prof. Śli wiń ski
wspo mi na o nad uży wa niu ha seł w ro dza ju:
ewa lu acja, pa ra me try za cja, stan da ry za cja.
Jak mó wi, są to wy ra zy groź ne, su ro wi emi sa -
riu sze biu ro kra cji, agen ci nie ludz kie go po -
rząd ku, ulu bień cy wła dzy.

Agniesz ka Książ kie wicz 

Od po wied nie dać rze czy sło wo…
z oka zji ob cho dzo ne go mię dzy na ro do we go Dnia Ję zy ka Oj czy ste go po pro si li śmy na ukow ców z uaM, aby… da li nam sło -
wo. Pra cow ni ków Wy dzia łu Fi lo lo gii Pol skiej i kla sycz nej uaM za py ta li śmy o ich ulu bio ne sło wa, a tak że wy ra zy, któ re chęt -

nie wy rzu ci li by z ję zy ka pol skie go i te, któ rych nad uży wa my.
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Od pro wa dza jąc na sze go Pro fe -
so ra, przy ja cie la i prze wod ni -
ka wie lu po ko leń stu den tów

Wy dzia łu Bio lo gii, mi ja li śmy gro by
i skła da li śmy hołd zmar łym, któ rzy
wpi sa li się w hi sto rię Bu ku i je go
miesz kań ców. Od po nad 20 lat z tym
mia stem i tą spo łecz no ścią ro dzin nie
zwią za ny był tak że prof. Ka rol La tow -
ski, dla te go ze zro zu mie niem
i wdzięcz no ścią przy ję li śmy de cy zję je -
go naj bliż szych, aby spo czął on w tym
za byt ko wym miej scu. Od te go mo -
men tu cmen tarz w Bu ku, oto czo ny
z kil ku stron po la mi upraw ny mi, któ -
rym ja ko przy rod nik i bo ta nik Pro fe -
sor po świę cił tak du żo cza su, ener gii
i pa sji na uko wej, bę dzie tak że miej -
scem od wie dzin i re flek sji przy ja ciół
Pro fe so ra, któ rzy tak licz nie przy by li
na je go po grzeb z ca łej Pol ski.

Dwa dni póź niej, 27 stycz nia w Au -
dy to rium im. Pro fe so ra Jó ze fa Pa czo -
skie go w Col le gium Bio lo gi cum na Mo ra sku od by ło się
nad zwy czaj ne po sie dze nie Ra dy Wy dzia łu Bio lo gii, pod czas któ re -
go od da li śmy hołd pa mię ci prof. La tow skie go, a tak że wspo mi na li -
śmy je go do ro bek na uko wy, dy dak tycz ny i or ga ni za cyj ny.
Szcze gól nie pod nio słym mo men tem tej smut nej uro czy sto ści by ło
wy stą pie nie pro rek tor UAM prof. Bo gu mi ły Ka niew skiej i wrę cze -
nie cór ce Pro fe so ra me da lu rek to ra UAM Ho mi ni Ve re Aca de mi co,
przy zna ne go kil ka dni przed śmier cią Pro fe so ra. 

* * *
Ka rol La tow ski uro dził się w War sza wie w 1939 ro ku, jed nak ca -

łą mło dość i wszyst kie eta py edu ka cji szkol nej prze żył w Łob że ni -
cy na Po je zie rzu Kra jeń skim. Tam że, w ro ku 1957, uzy skał
świa dec two doj rza ło ści. W ro ku 1959, po dwóch la tach pra cy za -
wo do wej, prze niósł się do Po zna nia, aby pod jąć stu dia bio lo gicz ne
na Wy dzia le Bio lo gii i Na uk o Zie mi UAM. Ukoń czył je w ro -
ku 1964, pi sząc pra cę ma gi ster ską pod kie run kiem prof. Zyg mun ta
Czu biń skie go. W tym sa mym ro ku roz po czął pra cę na uko wą i dy -
dak tycz ną w Ka te drze Bo ta ni ki Far ma ceu tycz nej na Aka de mii Me -
dycz nej w Po zna niu. Dok to rat w za kre sie na uk far ma ceu tycz nych
uzy skał w 1972 ro ku. Roz pra wę dok tor ską za ty tu ło wa ną „Stu dia
nad owo ca mi i na sio na mi środ ko wo eu ro pej skich ga tun ków z ro dza -

ju Ery si mum L.” na pi sał i obro nił
pod kie run kiem prof. Ta de usza Ko wa -
la. W 1974 ro ku po wró cił – już ja ko
pra cow nik – na UAM, gdzie współ -
two rzył Za kład Tak so no mii Ro ślin, ra -
zem z je go ini cja to rem i wie lo let nim
kie row ni kiem prof. Wal de ma rem Żu -
kow skim. W ro ku 1982 uzy skał sto -
pień dok to ra ha bi li to wa ne go na uk
przy rod ni czych, na pod sta wie roz pra -
wy za ty tu ło wa nej „Tak so no micz ne stu -
dium kar po lo gicz ne eu ra zja tyc kich
ga tun ków z ro dza ju Le pi dium L.”. Ty -
tuł na uko wy pro fe so ra na uk przy rod -
ni czych otrzy mał w 1991 ro ku.

* * *
Do ro bek na uko wy prof. Ka ro la La -

tow skie go obej mu je po nad 150 pu bli -
ka cji z za kre su tak so no mii
i sys te ma ty ki ro ślin, kar po lo gii, geo bo -
ta ni ki i ochro ny przy ro dy. Waż ne
miej sce zaj mu ją w nim tak że pra ce et -
no bo ta nicz ne i bi blio gra ficz ne. Zu peł -

nie szcze gól ną po zy cję ma ją pu bli ka cje zwią za ne z prof. Jó ze fem
Pa czo skim, dok to rem hc na sze go uni wer sy te tu, jed nym z naj wy bit -
niej szych bo ta ni ków pierw szej po ło wy XX wie ku. W wy mie nio nych
już roz pra wach Pro fe sor za pro po no wał pio nier skie wów czas po dej -
ście do ana li zy zróż ni co wa nia ga tun ko we go ro ślin, któ re wcze śniej
opie ra ło się głów nie na bu do wie kwia tów. Wy ka zał, że w iden ty fi -
ka cji ba da nych ga tun ków bar dzo waż ne mo gą być tak że od po wied -
nio wy se lek cjo no wa ne ce chy struk tu ral ne na sion i owo ców, zaś
w ich kla sy fi ka cji nie zbęd ne jest za sto so wa nie ana li zy nu me rycz -
nej. W in nych pra cach te go nur tu uka zał z ko lei istot ną war tość dia -
gno stycz ną cech che mo tak so no micz nych. Ta kie po dej ście
me to dycz ne za sto so wał tak że do wy ja śnia nia we wnątrz - i mię dzy -
po pu la cyj nej zmien no ści ga tun ków. Po zwo li ło to m.in. na udział
w dys ku sji bio ge ogra ficz nej od no szą cej się do po cho dze nia wy stę -
pu ją cych w Pol sce ro ślin sło no lub nych oraz na sfor mu ło wa nie hi -
po tez do ty czą cych róż nic mię dzy po pu la cja mi te go sa me go
ga tun ku, ży ją cy mi w od mien nych wa run kach śro do wi ska przy rod -
ni cze go. Dru gim ob sza rem za in te re so wa nia prof. La tow skie go by -
ły współ cze sne prze mia ny flo ry za cho dzą ce pod wpły wem
dzia łal no ści czło wie ka. Z jed nej stro ny zaj mo wał się pro ble mem
wy mie ra nia ga tun ków, z dru giej zaś bio lo gią ro ślin in wa zyj nych.

Dziękujemy Ci, Profesorze,
Przyjacielu, Kolego

Prof. dr hab. Karol Latowski, emerytowany profesor na Wydziale Biologii UAM, 
zmarł 18 stycznia 2017 roku w pełni sił twórczych. Był botanikiem, wybitnym znawcą roślin,

cenionym specjalistą z zakresu systematyki i fitogeografii, karpologii (nauki o owocach
i nasionach) oraz herbologii (nauki o chwastach pól uprawnych). 25 stycznia 2017 roku,

w obecności rektora UAM prof. Andrzeja Lesickiego, Jego prochy zostały złożone
na cmentarzu parafii pw. Św. Krzyża w Buku.
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Jest m.in. współ au to rem „Pol skiej Czer wo nej Księ gi Ro ślin” oraz
„Czer wo nej li sty ro ślin na czy nio wych Wiel ko pol ski”, a tak że flo ry ob -
sza rów chro nio nych: Wiel ko pol skie go Par ku Na ro do we go i Par ku
Na ro do we go „Uj ście War ty”. Na le żał do naj lep szych w Eu ro pie
znaw ców ro ślin wy stę pu ją cych i roz prze strze nia ją cych się na sie -
dli skach naj sil niej prze kształ co nych lub utwo rzo nych przez czło -
wie ka, ta kich jak po la upraw ne czy to ro wi ska ko le jo we.
Kil ka dzie siąt lat ak tyw nie uczest ni czył w ba da niach chwa stów se -
ge tal nych, przy czy nia jąc się nie tyl ko do po zna nia ich bio lo gii i eko -
lo gii, ale tak że do po dej mo wa nia za bie gów agro tech nicz nych,
ma ją cych na ce lu ogra ni cze nie ich ne ga tyw ne go wpły wu na plo no -
wa nie ro ślin upraw nych. Pro fe sor jest też au to rem spek ta ku lar nych
od kryć no wych ga tun ków sy nan tro pij nych dla flo ry Pol ski, Buł ga -
rii czy Ho lan dii. Szcze gól ne miej sce, nie tyl ko w ba da niach, ale
i w ży ciu Pro fe so ra, zaj mo wał je den z pio nie rów bo ta ni ki po znań -
skiej – prof. Jó zef Pa czo ski. Nie zwy kłej pa sji prof. La tow skie go, po -
łą czo nej z ogrom nym na kła dem pra cy za wdzię cza my wy da nie
li czą ce go po nad 500 stron dzie ła J. Pa czo skie go pt. Flo ra Cher sonsz -
czy zny. Je go za słu gą jest tak że wy da nie przez PTPN książ ki pt.
„Roz wa ża nia o sie ci po wią zań w świe cie ro ślin”, w któ rej za miesz -
czo no ob szer ne frag men ty fun da men tal nych dzieł dok to ra ho no -
ris cau sa na sze go uni wer sy te tu.

* * *
Pro fe sor Ka rol La tow ski był nie tyl ko wy bit nym ba da czem, ale

tak że nie zwy kle sza no wa nym i lu bia nym na uczy cie lem aka de mic -
kim oraz ak tyw nym or ga ni za to rem ży cia na uko we go w kra ju i za -
gra ni cą. W uni wer sy te cie peł nił mię dzy in ny mi funk cje:
pro dzie ka na Wy dzia łu Bio lo gii UAM (1985-1987 i 1990-1993), dy -
rek to ra In sty tu tu Bio lo gii Śro do wi ska (1996-1999) i człon ka Kon -
wen tu God no ści Ho no ro wych (od 2016 ro ku). Szcze gól nie war to
pod kre ślić, że przez po nad 20 lat był opie ku nem Stu denc kie go Ko -
ła Na uko we go Przy rod ni ków na Wy dzia le Bio lo gii. Wy ra zem
wdzięcz no ści i ogrom ne go sza cun ku, ja kim ko lej ne po ko le nia stu -
den tów ob da rza ły Pro fe so ra by ło nada nie mu god no ści „Ho no ro -
we go Opie ku na”.

Pro fe sor ja ko czło nek wie lu or ga ni za cji i to wa rzystw na uko wych
miał zna czą ce za słu gi dla Ko mi te tu Bo ta ni ki PAN, PTPN i Pol skie -
go To wa rzy stwa Bo ta nicz ne go. Był am ba sa do rem pol skiej na uki
w kra jach Eu ro py środ ko wej i wschod niej, co zna la zło wy raz m.in.
w przy zna niu mu ty tu łu ho no ro we go człon ka Ukra iń skie go To wa -
rzy stwa Bo ta nicz ne go. Był wie lo krot nie od zna cza ny i wy róż nia ny
na gro da mi za osią gnię cia na uko we, dy dak tycz ne i or ga ni za cyj ne.
Otrzy mał m. in.: Zło ty Krzyż Za słu gi, Me dal Ko mi sji Edu ka cji Na -
ro do wej oraz Me dal im. Prof. Wła dy sła wa Sza fe ra przy zna wa ny
przez Pol skie To wa rzy stwo Bo ta nicz ne.

Pro fe sor Ka rol La tow ski był przede wszyst kim do brym czło wie -
kiem, w peł nym te go sło wa zna cze niu. Po tra fił łą czyć życz li wość
i uczyn ność ze sta now czo ścią, po go dę du cha i ra dość z pro fe sjo na -
li zmem i wy so ki mi wy ma ga nia mi – naj pierw w sto sun ku do sie -
bie, a na stęp nie do współ pra cow ni ków i stu den tów. Wraz ze
śmier cią Pro fe so ra śro do wi sko aka de mic kie stra ci ło za słu żo ne go
na ukow ca, ce nio ne go na uczy cie la aka de mic kie go, pra we go czło -
wie ka i od da ne go przy ja cie la. Wraz z je go odej ściem nie po we to -
wa ną stra tę po nie śli stu den ci Wy dzia łu Bio lo gii, dla któ rych był
prze wod ni kiem, wy cho waw cą i przy ja cie lem. Świad czą o tym cho -
ciaż by po ru sza ją ce i nie za po mnia ne sło wa przed sta wi ciel ki stu den -
tów wy po wie dzia ne nad je go gro bem, mó wią ce o tym, że okno,
z któ re go czę sto ich po zdra wiał i ga bi net, w któ rym bez uprze dze -
nia mo gli po roz ma wiać o spra wach wiel kich i ma łych – po zo sta ły
te raz pu ste.

Prof. dr hab. Bog dan Jac ko wiak
Kie row nik za kła du tak so no mii ro ślin

wy dział Bio lo gii UaM w po zna niu

Nauczycielom chemii dedykowana była odbywająca się
cyklicznie konferencja „Nowe wyzwania dydaktyki
chemii”. W tym roku jej 5. edycja była w znacznym
stopniu poświęcona reformie edukacji. 

22 lutego w Collegium Chemicum można było wysłuchać
wykładów, a także zapoznać się z szeroką ofertą dydaktyczną
przygotowaną przez wydział, jak i inne jednostki, w tym
PPNT oraz PCSS. Zainteresowanie wzbudziło wystąpienie
Małgorzaty Wilczyńskiej-Grześ i Aleksandry Kuź dotyczące
reformy edukacji. Grupą, która najżywiej zainteresowana jest
nową podstawą programową są nauczyciele przyrody. Nowej
podstawie programowej poświęcona była prezentacja
Witolda Anusiaka z Ośrodka Doradztwa Metodycznego.
Wykład „Podręcznik na granicy” wygłosiła prof. Hanna
Gulińska, przedstawiając długą historię podręcznika
do chemii, datując ją od dzieła Jakuba Barnera „Chymia
philosophic”, wydanego w 1698 roku. Kontrapunktem dla tych
rozważań były refleksje nad rolą, jaką pełnią książki w krajach
rozwijających się, biednych, gdzie znikome środki finansowe
nie pozwalają na tworzenie specjalistycznych gabinetów
i podręczniki są często jedyną pomocą dydaktyczną dla
nauczycieli. Podręczniki „na granicy” oznaczają także
korzystanie ze zdobyczy współczesnej techniki. Współczesne
książki łączą bowiem zadrukowane kartkę papieru z bogatym
materiałem multimedialnym dostępnym na wirtualnych
platformach. mz 

Nauka chemii 
po nowemu 

Trzech poznańskich fizyków: dr Karol Bartkiewicz, 
dr grzegorz Chimczak oraz prof. Adam Miranowicz
z Wydziału Fizyki UAM opracowali metodę, która
pozwoli zwiększyć bezpieczeństwo cyfrowych transakcji.

Wy ni ki swo ich ba dań wła śnie opu bli ko wa li w pre sti żo wym
cza so pi śmie Qu an tum In for ma tion. Obec na tech no lo gia
płat no ści cy fro wych jest po dat na na ata ki z uży ciem al go ryt -
mu kwan to we go roz kła da nia liczb na czyn ni ki pierw sze. Na -
ukow cy z UAM prze pro wa dzi li eks pe ry ment, pod czas
któ re go za sto so wa li tech no lo gię kwan to wych pie nię dzy, od -
por nych na ko pio wa nie.

Pie nią dze kwan to we, wy my ślo ne ja ko cie ka wost ka przez Wie -
sne ra w la tach sie dem dzie sią tych XX wie ku, roz wią zu ją nie któ re
pro ble my, z któ ry mi mie rzą się współ cze sne wa lu ty. Bank no ty
kwan to we są nie moż li we do pod ro bie nia ze wzglę du na pra wa me -
cha ni ki kwan to wej, któ re za bra nia ją ich ide al ne go ko pio wa nia lub
od czy ta nia nie zna nej z gó ry in for ma cji. Roz wią zu je to pro blem
fał szer stwa, gdyż że by coś sko pio wać, trze ba to od czy tać. W na -
szych ba da niach po sta no wi li śmy prze ana li zo wać moż li wość re ali -
za cji ta kich bank no tów przy za sto so wa niu obec nie ist nie ją cych
me tod optycz nych. Ozna cza to, że na sze bank no ty skła da ją się ze
świa tła – mó wi dr Ka rol Bart kie wicz – War to zwró cić uwa gę, że
pie nią dze kwan to we moż na rów nież trak to wać ja ko kwan to wy od -
po wied nik wa lu ty cy fro wej, któ rej moż na użyć do trans ak cji bez -
go tów ko wych. Trans ak cje bez go tów ko we są rów nież na ra żo ne
na róż ne ata ki ha ker skie – do da je.                Prze my sław Sta nu la 

Bank no ty ze świa tła
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Prof. Mał go rza ta gers dorf, pre zes Są du Naj wyż sze go, by ła go -
ściem Wy dzia łu Pra wa i Ad mi ni stra cji UAM, a o tym, jak waż -
nym go ściem świad czy ła nie tyl ko peł na au la, ale tak że
obec ność rek to ra UAM prof. An drze ja le sic kie go w to wa rzy -
stwie wi ce mar szał ka Wiel ko pol ski Woj cie cha Jan ko wia ka. 

Prof. Gers dorf, ostat nio cel ata ków nie któ rych ga zet, żar to wa ła, że
licz na pu blicz no ści przy by ła, by spraw dzić, czy wy glą da tak, jak ją
opi su ją w „Fak cie”. A se rio – przy po mnia ła, że w tym ro ku, 1 wrze -
śnia, ob cho dzi my set ną rocz ni cę po wsta nia Są du Naj wyż sze go, po -
wo ła ne go, za nim jesz cze od zy ska li śmy for mal nie nie pod le głość, co
do wo dzi, jak waż ną był in sty tu cją. Po II woj nie świa to wej szyb ko go
re ak ty wo wa no, acz kol wiek je go pre ze sów – ze wzglę du na ustrój,
w któ rym dzia ła li – moż na by ło oce niać „jed nych źle, a in nych – śred -
nio”. W wol nej Pol sce pierw szym pre ze sem SN zo stał nie kwe stio no -
wa ny au to ry tet mo ral ny i praw ni czy prof. Adam Strzem bosz. Prof.
Gers dorf przy po mnia ła, że nie za leż ne są dy są gwa ran cją trój po dzia -

łu wła dzy, ostat nio moc no za gro żo ne go. Prze ra ża ją ce jest – mó wi -
ła – że pod wpły wem wrza wy me dial nej spo łe czeń stwo tak ła two uzna -
je, że są dy są opie sza łe, le ni we i sko rum po wa ne. Tym cza sem co
do szyb ko ści roz pa try wa nia spraw mie ści my się w środ ku ska li eu ro -
pej skiej, a to przy du żym ob cią że niu i nie wy star cza ją cym za ple czu tech -
nicz nym. Sę dzio wie ro dzin ni ma ją np. po 700 spraw „w bie gu”, co
spra wia, że wprost nie moż li we jest za ła twia nie ich na bie żą co. 

Z sa li pa dło ak tu al ne py ta nie o to, czy kry tycz ne wy po wie dzi sę -
dzie go są po li tycz ne, a wiec czy zgod ne z za sa da mi ety ki sę dziow skiej,
za kła da ją cej neu tral ność po li tycz ną. Zda niem prof. Gers dorf sę dzia
jest spe cja li stą, ma ją cym pra wo wy po wia dać się o spra wach ży cia spo -
łecz ne go, a w szcze gól no ści o ak tach praw nych. Z punk tu wi dze nia
pra wa moż na, a te raz na wet, mo im zda niem – trze ba się wy po wia -
dać – po wie dzia ła. Za ape lo wa ła tak że do śro do wi ska aka de mic kie go
o uważ ne przy glą da nie się rze czy wi sto ści i wspar cie dla tych, któ rzy
bro nią de mo kra cji, opar tej na za sa dzie trój po dzia łu wła dzy. maj 

Sta ty stycz na ab sol went ka MBA za rzą dza nie Szko łą Wyż szą
to 42-let nia pra cow nicz ka ad mi ni stra cji, nie peł nią ca funk cji
kie row ni czych i za trud nio na na UAM. Sta ty stycz ny ab sol went
jest od niej o rok młod szy, pra cu je na sta no wi sku na uczy cie la
aka de mic kie go i peł ni funk cję kie row ni czą, też na UAM. 

Trwa wła śnie na bór na szó stą edy cję stu diów po dy plo mo wych
MBA Za rzą dza nie Szko łą Wyż szą. Łącz nie w po przed nich edy cjach
udział wzię ło 148 osób, w tym 126 ab sol wen tów i 22 słu cha czy głów -
nie z Po zna nia. Roz pię tość wie ko wa uczest ni ków jest du ża od 30.
do 64. ro ku ży cia. Wśród ab sol wen tów znaj du ją się m.in. rek tor UAM
prof. An drzej Le sic ki, ale też pro rek to rzy, kanc le rze, dzie ka ni, kie -
row ni cy dzia łów oraz na uczy cie le aka de mic cy. Trud no za tem o lep -
szą re ko men da cję, zwłasz cza je śli na uczel nię spoj rzy się
z per spek ty wy kor po ra cji, któ rą po win no się za rzą dzać w spo sób pro -
fe sjo nal ny. MBA Za rzą dza nie Szko łą Wyż szą jest wspól ną ini cja ty wą
UAM i po znań skie go Uni wer sy te tu Eko no micz ne go. Na szą mi sją jest

za po zna nie obec nych i przy szłych ad mi ni stra to rów in sty tu cji edu ka -
cyj nych z naj bar dziej ak tu al ną i wszech stron ną wie dzą na te mat za -
rzą dza nia tak, aby wy po sa żyć ich w wie dzę i umie jęt no ści
umoż li wia ją ce sku tecz ne kie ro wa nie or ga ni za cją, któ ra jest w sta nie
w spo sób uda ny re ali zo wać swo ją mi sję i kon ku ro wać na glo bal nym
ryn ku – pi szą na stro nie in ter ne to wej ko or dy na to rzy pro jek tu prof.
Bo gu sław Mróz i prof. Ja cek Sój ka. 

17 lu te go w Col le gium Bio lo gi cum od by ło się spo tka nie ab sol wen -
tów kie run ku. Głów nym ce lem kon fe ren cji by ła chęć po wo ła nia sto wa -
rzy sze nia, któ re po mo gło by w pod trzy ma niu re la cji, ale też słu ży ło
wy mia nie in for ma cji i do świad czeń mię dzy uczest ni ka mi kur su. Spo -
tka niu to wa rzy szył wy kład prof. Han ny Mam zer z Wy dzia łu Na uk Spo -
łecz nych UAM pt. „Wie lo kul tu ro wość ja ko me ta fo ra za rzą dza nia
róż no rod no ścią”, a po spo tka niu od by ła się dys ku sja do ty czą ca szans
i za gro żeń w za rzą dza niu uczel nią wyż szą w przeded niu pla no wa nych
zmian w sys te mie na uki i szkol nic twa wyż sze go. mz

Prof. Gers dorf u praw ni ków

War to grać w dru ży nie
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Funk cjo no wa nie La bo ra to rium Wy -
obraź ni PPNT jest nie zbi tym do wo dem
na to, że na uki ści słe wca le nie mu szą

być nud ne, trud ne i nie zro zu mia łe. Za pre zen -
to wa ne kre atyw nie, przez na ukow ców -pa sjo -
na tów roz wi ja ją wy obraź nię oraz roz bu dza ją
cie ka wość świa ta każ de go dziec ka, bu du jąc
prze strzeń do eks pe ry men tów oraz in spi ru jąc
mło de umy sły do dal szych po szu ki wań. 

Kon cep cja La bo ra to rium Wy obraź ni opie ra się
na za ło że niu, że aby po znać za sa dy rzą dzą ce
świa tem, na le ży nie tyl ko ob ser wo wać, ale przede
wszyst kim do świad czać i eks pe ry men to wać – wy -
ja śnia Prof. Ja cek Gu liń ski, pre zes Fun da cji UAM
i Dy rek tor PPNT. Dla te go też mło dzi lu dzie ma -
ją moż li wość ak tyw ne go uczest nic twa w Czer wo -
nej oraz Zie lo nej Wy sta wie, któ re wpro wa dza ją w taj ni ki na uk
ta kich jak: fi zy ka, che mia, bio lo gia, astro no mia czy ro bo ty ka. 

Czer wo ną Wy sta wę two rzą trzy stre fy: wy sta wa na uko wa, pla ne -
ta rium i ta naj bar dziej eks cy tu ją ca dla en tu zja stów na uki, czy li
expe ry men ta rium. W czę ści wy sta wo wej umiesz czo no eks po na ty,
któ re po przez in te rak tyw ną za ba wę przy bli ża ją zja wi ska zwią za ne
z hy dro sta ty ką i hy dro dy na mi ką, ma gne ty zmem czy opty ką. Mo -
bil ne cy fro we pla ne ta rium sta no wi prze strzeń, któ ra umoż li wia po -
zna wa nie zja wisk astro no micz nych na ko pu le imi tu ją cej skle pie nie
nie bie skie. Pro jek cje fil mo we wpro wa dzą od wie dza ją cych w naj -
waż niej sze za gad nie nia zwią za ne za rów no z ko smo sem, jak i z po -
cząt ka mi ży cia na Zie mi. Na to miast w eks pe ry men ta rium
pro wa dzo ne są te ma tycz ne za ję cia la bo ra to ryj ne, pod czas któ rych
moż na sa mo dziel nie prze pro wa dzić roz ma ite eks pe ry men ty, ana -
li zy i ba da nia. Warsz ta ty ta kie jak: Che mia od kuch ni, Po dróż w głąb
ko mór ki, La bo ra to rium de tek ty wa, Ro bo ty ka dla la ika czy Wi dzial -
ne -Nie wi dzial ne i wie le in nych, cie ka wią nie tyl ko dzie ci, ale tak że

ich do ro słych opie ku nów, co sta je się si łą na pę -
do wą do kre atyw ne go dzia ła nia i dal szej roz bu -
do wy La bo ra to rium Wy obraź ni. 

Wciąż ro sną ce za in te re so wa nie pro po zy cją
edu ka cyj ną La bo ra to rium Wy obraź ni spra wi -
ło, że w lu tym 2017 ro ku otwar to no wą część,
na zwa ną Zie lo ną Wy sta wą. Jej mo ty wem prze -
wod nim są za gad nie nia zwią za ne z wa ha dłem,
a efek ty je go dzia ła nia pre zen tu je 12 spe cjal -
nie do te go przy go to wa nych sta no wisk. Po -
zwa la ją one w spo sób ła twy i cie ka wy
za de mon stro wać, jak po wsta ją np. pięk ne
wzo ry zwa ne krzy wy mi Lis sa jo us, czy też
w ja ki spo sób na pę dza się słyn ne wa ha dło
Fo ucaul ta. 

Wy so ka ja kość wcze snej edu ka cji jest nie zwy kle waż na dla ży cia
mło de go czło wie ka, ak tyw nie po zna ją ce go zja wi ska wo kół sie bie.
Fun da cja UAM po dej mu je ini cja ty wy, w któ rych na uko wa co dzien -
ność ba da czy zo sta je prze nie sio na i do sto so wa na do świa ta dzie ci tak,
by roz bu dzić ich cie ka wość, za in spi ro wać i za ra zić pa sją do na -
uki – tłu ma czy Ewa Ko ciń ska, za -ca Dy rek to ra PPNT oraz po my -
sło daw czy ni La bo ra to rium. Na te re nie Po znań skie go Par ku
Na uko wo -Tech no lo gicz ne go Fun da cji UAM po za dzia ła ją cym
w try bie cią głym La bo ra to rium Wy obraź ni, od by wa się tak że cy -
klicz nie we wrze śniu Pik nik z Wy obraź nią, któ ry do eks pe ry men -
tów z na uką za pra sza ca ła spo łecz ność Na ra mo wic i Po zna nia po to,
aby po ka zać w atrak cyj nej i za ba wo wej for mie, jak fan ta stycz na mo -
że być na uka. 

PPNT mię dzy in ny mi za spra wą La bo ra to rium Wy obraź ni zo stał
ze szło rocz nym fi na li stą pre sti żo we go kon kur su Po pu la ry za tor Na -
uki or ga ni zo wa ne go przez Mi ni ster stwo Na uki i Szkol nic twa Wyż -
sze go oraz PAP Na uka w Pol sce. Na

Na uki ści słe nie są nud ne 
Laboratorium Wyobraźni Poznańskiego Parku naukowo-Technologicznego to pierwsze w Wielkopolsce centrum

nauki dla dzieci. Powstało w 2015 roku. Laboratorium chętnie odwiedzają dzieci z całego regionu,
a w lutym 2017 roku, aby sprostać oczekiwaniom zainteresowanych, otwarto nową zieloną Wystawę. 

FOT. 2x DOMinik TryBa



n a s z  u n i W e r s y T e T  PRzESzKODY  DO POKONANIA

2 6 |  Ż Y C I E  U N I W E R S Y T E C K I E |  m a r z e c  2 0 1 7

Kon fe ren cja „Do sko na le nie form wspie ra nia stu den tów z nie peł -
no spraw no ścia mi” to pierw sze ta kie przed się wzię cie zor ga ni zo wa -
ne przez Biu ro UAM ds. stu den tów z nie peł no spraw no ścia mi?

AR: I tak i nie. Ta kon fe ren cja by ła kon ty nu acją ubie gło rocz ne go
pierw sze go fo rum uczel nia nych peł no moc ni ków ds. stu den tów
z nie peł no spraw no ścia mi, któ re słu ży ło wy mia nie prak tyk, do świad -
czeń, ze bra niu pro ble mów i po sta wie niu dia gno zy. W tym ro ku by -
ło to dru gie fo rum, po łą czo ne z kon fe ren cją stu denc ką. A pierw sze
ta kie dla te go, że je dy ne w kra ju, pod czas któ re go peł no moc ni cy
i przed sta wi cie le zrze szeń stu den tów nie peł no spraw nych spo tka li
się, aby po dy sku to wać na te mat mo de lu wspie ra nia. Sku pi li śmy się
na po trze bach nie tyl ko stu den tów, ale i na uczy cie li aka de mic kich. 

Ja ki był cel kon fe ren cji?
AR: Przede wszyst kim kon so li da cja śro do wi ska, zwłasz cza w ob -

li czu no we li za cji usta wy o szkol nic twie wyż szym. Do strze ga my ze
smut kiem, że pro jek ty no we li za cji, w tym ten z UAM, nie obej mu -
ją stu den tów z nie peł no spraw no ścia mi, tak jak by za po mnia no, że
ist nie ją oni w na szej spo łecz no ści aka de mic kiej. Ci stu den ci są spo -

rą gru pą i co raz licz niej szą, więc sta je my w ob li czu co raz to no wych
po trzeb tych osób i ab so lut nie nie wol no o nich za po mi nać. My, ja -
ko peł no moc ni cy, chce my wy mie niać się do bry mi prak ty ka mi
i ulep szać je. Te mu słu ży ło to spo tka nie. 

Nie zrów no wa że nie psy chicz ne po win no być po wo dem do dys -
kry mi na cji na uczel niach wyż szych?

SH: Oczy wi ście nie po win no być, wręcz prze ciw nie, po win no ra -
czej być asump tem do te go, że by wspie rać te oso by w po ko ny wa -
niu róż nych trud no ści. Sta ra my się wy pra co wać ta kie dzia ła nia
na uczel ni, że by wy kła dow cy mie li lep szą orien ta cję, jak moż na te
ba rie ry ni we lo wać. 

Czy UAM za dbał o wa run ki do na uki dla osób nie peł no spraw -
nych?

AR: Dzię ki mo je mu po przed ni ko wi w la tach 2004-2016, Ro ma -
no wi Dur dzie, bar dzo wie le rze czy zo sta ło już zro bio nych na uczel -
ni, my tyl ko kon ty nu uje my i roz wi ja my to. Je śli cho dzi o oso by
z nie peł no spraw no ścia mi ru cho wy mi to je ste śmy jed nym z le piej, je -
śli nie naj le piej przy sto so wa nych uni wer sy te tów. Po mi ja jąc Wy dział

Trze ba wspar cia
z an ną rutz, peł no moc ni kiem rek to ra UaM ds. stu den tów z nie peł no spraw no ścia mi i szy mo nem Hej ma now skim,
psy cho lo gicz nym kon sul tan tem ds. pro ce su stu dio wa nia dla stu den tów UaM roz ma wia rok sa na Cze szej ko -so chac ka

W dniach 3-5 marca na Wydziale
Historycznym odbyła się
ogólnopolska konferencja 
pt. „Doskonalenie form wspierania
studentów z niepełnosprawnościami
w szkolnictwie wyższym”
zorganizowana przez Biuro
Pełnomocnika Rektora UAM 
ds. Studentów Niepełnosprawnych
UAM oraz zrzeszenie Studentów
Niepełnosprawnych UAM 
„Ad Astra”. 
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Pra ce nad ma pą ru szy ły w 2014 r. Ma pa po wsta ła w wy ni ku in -
spi ra cji War szaw ską Ma pą Ba rier przy współ pra cy z Po znań -
skim Sto wa rzy sze niem „In we sty cje dla Po zna nia”. Na szym

głów nym ce lem jest zwró ce nie uwa gi na do stęp ność prze strze ni pu blicz -
nej, szcze gól nie dla osób nie peł no spraw nych, star szych, opie ku nów
z dzieć mi oraz osób po dró żu ją cych – wy ja śnia Mał go rza ta Don de ro -
wicz, ko or dy na tor ka pro jek tu.

Po trzech la tach przy szedł czas na pod su mo wa nia. Ma pa wresz cie
tra fi ła do tych, któ rym mo że przy dać się naj bar dziej – urzęd ni ków. 28
lu te go stu den ci prze sła li list otwar ty do pre zy den ta Po zna nia. Oprócz
nie go, do Jac ka Jaś ko wia ka tra fił ra port z in wen ta ry za cją ba rier prze -
pro wa dzo ną w okre sie od grud nia 2014 r. do ma ja 2016 r. Nie ste ty,
z na szych ob ser wa cji wy ni ka, że po po nad 2 la tach znik nę ło rap tem oko -
ło 10% ba rier, a żad na ze wska za nych przez nas ba rier nie zo sta ła usu -
nię ta bez po śred nio, lecz przy oka zji więk szych re mon tów jak np. na Alei
Nie pod le gło ści – zwra ca ją uwa gę pre zy den to wi mia sta stu den ci.

Ich zda niem do koń ca ro ku moż li we jest usu nię cie na wet 90% ba -
rier przed sta wio nych na ma pie. Ostat ni mi cza sy Za rząd Dróg Miej -
skich w Po zna niu po dał, że tyl ko w pierw szych ty go dniach stycz nia
za ła tał 507 ubyt ków w po znań skich jezd niach, przy czym w ca łym ze -
szłym ro ku na pra wom ule gło aż 8600! Je ste śmy więc prze ko na ni, że
usu nię cie prze szkód za zna czo nych na Ma pie Ba rier w wie lu przy pad -
kach jest tyl ko kwe stią chę ci do ich wy eli mi no wa nia i pod ję cia kon kret -
nych dzia łań – prze ko nu ją.

Stu den ci z AKNGP nie koń czą pra cy nad ma pą. Do koń ca ro ku za -
mie rza ją spo rzą dzić jej ak tu ali za cję. Po nad to pla nu ją opra co wać Ka -
ta log Do brych Prak tyk, któ ry wska zy wał by przy kła dy wzo ro wych
roz wią zań za sto so wa nych w Po zna niu. FC

Teo lo gicz ny, wszyst kie in ne wy dzia ły są czę ścio wo lub cał ko wi cie
przy sto so wa ne. Mo że my śmia ło po wie dzieć, że 95% na szych bu -
dyn ków jest do stęp nych dla osób z nie peł no spraw no ścią na rzą du
ru chu, czy przez pła skie wej ścia czy przez ram py i pod no śni ki. Po -
dob nie jest w kwe stii trans por tu, je ste śmy je dy nym uni wer sy te tem
w Po zna niu, któ ry or ga ni zu je do wóz stu den tów z miej sca za miesz -
ka nia na uczel nię. Stu dent mo że sko rzy stać z do wo zu na uczel nię
i do do mu spe cja li stycz nym bu sem z pod no śni kiem. Ta ką do god -
ność w Pol sce ma ją jesz cze je dy nie stu den ci KUL i UW. Po nad to
UAM był pierw szą w Pol sce uczel nią, któ ra wpro wa dzi ła obo wiąz -
ko we za ję cia WF-u dla stu den tów z nie peł no spraw no ścia mi, pro -
wa dzo ne przez fi zjo te ra peu tów, umie ją cych do pa so wać ćwi cze nia
do po trzeb i moż li wo ści da ne go stu den ta. Je śli cho dzi o stu den tów
z za bu rze nia mi na rzą du słu chu, to za uwa ża my jesz cze bra ki, ale już
na więk szo ści wy dzia łów za in sta lo wa ne zo sta ły pę tle in duk to fo -
nicz ne w więk szych au lach wy kła do wych, kom pa ty bil ne z apa ra ta -
mi słu cho wy mi. Oczy wi ście każ dy stu dent, któ ry się do nas zgło si,
otrzy mu je wspar cie tłu ma cza mi go we go. Ma my też asy sten tów dy -
dak tycz nych, któ rzy cho dzą z nie do sły szą cym stu den tem na za ję -
cia i ro bią dla nie go no tat ki. Ci asy sten ci są opła ca ni przez uczel nię.
Je śli cho dzi o stu den tów z nie peł no spraw no ścią na rzą du wzro ku,
to ma my do stęp do aka de mic kiej bi blio te ki cy fro wej, na któ rej znaj -
du ją się przy sto so wa ne ma te ria ły dy dak tycz ne, książ ki z róż nych
dzie dzin, za adap to wa ne przez na szych spe cja li stów, Hen ry ka Lu -
ba we go i Bar to sza Za krzew skie go, do po trzeb osób nie wi do mych
i sła bo wi dzą cych. Po nad to w każ dym kam pu sie są przy sto so wa ne
sta no wi ska kom pu te ro we z opro gra mo wa niem mó wią cym czy po -
więk sza ją cym. Na Wy dzia le Hi sto rycz nym po za spe cja li stycz nym
ska ne rem jest tak że urzą dze nie czy ta ją ce w wie lu ję zy kach. Chce -
my aby kam pu sy, przy naj mniej te, na któ rych stu diu ją stu den ci nie -
wi do mi, by ły ob raj lo wa ne. Na si spe cja li ści obec nie przy go to wu ją
spe cjal ne ta blicz ki braj low skie. Jest jesz cze jed na gru pa, któ ra co -
raz licz niej po ja wia się na na szej uczel ni i to są wła śnie stu den ci
cho ru ją cy psy chicz nie i z ze spo łem Asper ge ra. 

Czę sto wy kła dow cy nie wie dzą, jak re ago wać na oso by np.
z ze spo łem Asper ge ra. Co wte dy? 

SH: Chce my przy go to wać ka drę aka de mic ką do od po wied nie -
go re ago wa nia na ich po trze by. Pla nu je my zor ga ni zo wa nie ta kie -
go szko le nia. To jest no wy te mat i nie ma go to wej re cep ty
na re ago wa nie, ale ma my plan, że by w efek cie tych szko leń do -
pro wa dzić do stwo rze nia ca łe go sys te mu re ago wa nia w sy tu acjach
trud nych oraz chce my do ko nać spi su do brych prak tyk, któ re da -
dzą pod sta wo wą orien ta cję, jak so bie ra dzić. 

Do ko go zwra cać się o po moc? 
SH: Two rzy my ze spół spe cja li stów, któ rzy bę dą do stęp ni w róż -

nych sy tu acjach. Ja ja ko kon sul tant psy cho lo gicz ny też je stem oso -
bą, któ ra mo że ta kiej po mo cy udzie lić. Przede wszyst kim udzie lam
jej stu den tom, któ rzy ma ją róż ne go ro dza ju trud no ści i to nie mu -
szą być stu den ci z orze cze niem. Kon sul ta cja to nie te ra pia psy cho -
lo gicz na, na sta wio na jest na to, że by roz wią zy wać pro ble my.
Stu den ci naj czę ściej zgła sza ją się, kie dy np. ma ją nie za li czo ną se -
sję i wte dy sta ra my się wy pra co wać me to dy ucze nia się. Po ru sza -
my rów nież aspekt mo ty wa cji do stu dio wa nia, okre śle nia ce lów
da le ko sięż nych zwią za nych z kie run kiem stu diów. Pra cu je my
z nie któ ry mi stu den ta mi szcze gól nie pod ko niec stu diów, gdy sta -
ram się na ma wiać ich, że by pró bo wa li zro bić bi lans przed mio tów,
któ re naj bar dziej ich in te re su ją i za sta na wia my się, jak wy ko rzy -
stać je po skoń cze niu stu diów. Osob ny te mat to dys lek sja. Kie dy
stu dent z orze cze niem o dys lek sji ma trud no ści z lek to ra tem z ję -
zy ka ob ce go, to ja, ja ko oso ba upo waż nio na do opi nio wa nia w tej
kwe stii mo gę po przeć proś bę stu den ta o lek to rat in dy wi du al ny,
przy słu gu ją cy rów nież stu den tom nie wi do mym, nie do sły szą cym
i z za bu rze nia mi na tu ry po znaw czej. z

Mia sto bez ba rier?
To moż li we

studenci z akademickiego koła naukowego
Gospodarki Przestrzennej mogą pomóc w usuwaniu
przeszkód dla starszych osób czy niepełnosprawnych

w mieście. Po 3 latach pochwalili się miastu
przygotowaną przez siebie Poznańską Mapą Barier.

raport podsumowujący ich pracę trafił właśnie
do prezydenta Poznania. 
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Sa bi na Bra ze vic z li twy, dok to rant ka UAM,
zo sta ła lau re at ką kon kur su „In ter stu -
dent 2017” dla naj lep szych za gra nicz nych
stu den tów uczą cych się w Pol sce.

Do Pol ski przy je cha ła jesz cze ja ko stu dent -
ka Era smu sa. Spo tka nie wspa nia łych i po moc -
nych stu den tów oraz wy jąt ko wej ka dry
aka de mic kiej uczel ni, na któ rej te raz stu diu -
ję, za wa ży ło na de cy zji po wro tu do Pol ski
po ukoń cze niu pro gra mu. We szłam też
w świat na uko wy po przez udział w kon fe ren -
cjach kra jo wych i mię dzy na ro do wych.
Wszyst ko to po zwo li ło mi dzie lić się swo im do -
świad cze niem, za chę cać in nych do przy jaz du
do Pol ski, a tak że pod jąć stu dia dok to ranc -
kie – mó wi Bra ze vic. Sa bi na Bra ze vic ukoń -
czył a stu dia fi zy ki me dycz nej na Wy dzia le
Fi zy ki UAM. Obec nie jest słu chacz ką II ro -

ku stu diów dok to ranc kich na Wy dzia le Fi zy -
ki UAM, gdzie pro wa dzi ba da nia nad naf to -
pi ra na mi pod kie run kiem prof. Go tar da
Bur dziń skie go. Jest tak że prze wod ni czą cą sa -
mo rzą du dok to ran tów na Wy dzia le.

Wy ni ki kon kur su INTERSTUDENT 2017
ogło szo ne zo sta ły 27 lu te go pod czas ga li
w kra kow skich Su kien ni cach w ra mach kon -
fe ren cji „Stu den ci za gra nicz ni w Pol -
sce 2017”. W 2016 ro ku by ło w Pol sce
po nad 57 ty się cy stu den tów ob co kra jow ców
ze 157 kra jów, co sta no wi 4,1 proc. ogó łu stu -
den tów w na szym kra ju. W mu rach UAM
kształ ci się obec nie po nad 1200 osób z za gra -
ni cy. Wśród nich jest 650 stu den tów od by -
wa ją cych pe łen cykl kształ ce nia, 524
stu den tów w ra mach wy mia ny i sty pen diów
oraz 41 dok to ran tów. z

Dok to rant ka UAM naj lep szym stu den tem za gra nicz nym 

Wtrak cie wy da rze nia
moż na by ło wziąć
udział w kon kur sach

z fil mo wy mi na gro da mi, zjeść prze -
ką ski z go rą cą ka wą, obej rzeć se ans
fil mo wy i w koń cu do cze kać się
dłu go ocze ki wa ne go roz da nia naj -
waż niej szych na gród w bran ży fil -
mo wej. Po wo dy, dla któ rych
stu den ci zde cy do wa li się przyjść
i do świad czyć osca ro wych emo cji
by ły róż ne – Bry gi da Si kor ska, któ -
ra za chę ci ła do przyj ścia ko le żan ki,
stwier dzi ła: Jak mam sie dzieć w do -
mu i obej rzeć ko lej ny od ci nek se ria lu, to wo lę przyjść tu taj i obej rzeć
Osca ry w do bo ro wym to wa rzy stwie. Oglą da łam „La la land” i mam
na dzie ję, że zdo bę dzie na gro dę. Dla cze go? To pro ste – Ry an Go sling ro -
bi do brą ro bo tę! O wy da rze niu do wie dzia ły śmy się z fa ce bo oka i od zna -
jo mych, bo już do bry ty dzień krą ży ły o tym plo ty na wy dzia le, że war to
przyjść, bę dzie do bra za ba wa, du żo lu dzi – więc zde cy do wa ły śmy się
spę dzić wie czór tu taj.

WNPiD przy cią gnął nie tyl ko swo ich stu den tów. Ka sia, stu dent -
ka fi nan sów i ra chun ko wo ści z UEP z en tu zja zmem po de szła do spę -
dze nia no cy fil mo wych emo cji: Chce my wie dzieć, co jest war te
obej rze nia. Ja je stem fan ką ki na, za wsze chcia łam obej rzeć Osca ry,
a w do mu nie mam plat for my, któ ra trans mi tu je, więc tu taj mo gę obej -
rzeć. Ki no to sztu ka, po ka za ne są uczu cia, któ re wy wo łu ją emo cje
i wpły wa ją na czło wie ka. Jej imien nicz ka, stu dent ka II ro ku dzien -
ni kar stwa do da je: Są fil my, o któ rych my śli my dłu go po obej rze -
niu – na przy kład „Na sza kla sa”, film z któ re go wy cią gnę łam wnio sek,

aby zwra cać uwa gę na to, co się wo -
kół nas dzie je i nie być bier nym. 

O dzia łal no ści or ga ni za to ra wy -
da rze nia wy po wie dział się Ja kub
Gęb ski: Ko ło Za wo dów Te le wi zyj -
nych i Fil mo wych zaj mu je się
wszyst kim, co jest zwią za ne z ty mi
za wo da mi. Je ste śmy or ga ni za to ra mi
je dy nej ta kiej no cy fil mo wej w Pol -
sce, przez co wie lo krot nie by li śmy
na gra dza ni w kon kur sach, ale tak że
przez róż ne me dia, któ re by ły za in -
te re so wa ne tym, co stu den ci mo gą
zro bić do dat ko wo. Na no cy Osca ro -

wej są kon kur sy, a w nich do wy gra nia pla ka ty, więk szość z no mi no wa -
nych fil mów. Bę dzie pro jek cja fil mu „Mad Max: Na dro dze gnie wu”,
któ ry rok te mu do stał sześć Osca rów – przed fil mem pre lek cja, aby nie
tyl ko oglą dać, ale rów nież zro zu mieć. Mar ta Szy ma now ska po twier -
dza: Przed przyj ściem na stu dia zna la złam ich fan pa ge na fa ce bo oku
i po laj ko wa łam. Za sta na wia łam się, czy pójść na dzien ni kar stwo czy
na ko gni ty wi sty kę i wła śnie to ko ło oraz po rów na nie te go, ja kie ko ła są
tu taj, a ja kie tam, za de cy do wa ło o mo im wy bo rze – wy pusz cza ją faj ne
ma te ria ły na fa ce bo oku i ro bią su per wy da rze nia.

Cie ka wym ak cen tem wie czo ru by ła moż li wość wy ty po wa nia
Osca ro wych zwy cięz ców. Zde cy do wa na więk szość zgro ma dzo nych
w au li stu den tów ob sta wia ła „Man che ster by the Sea” oraz „La la
land”, a nie „Mo on li ght” Bar ry’ego Jen kin sa. Przed roz po czę ciem
ga li ze bra no 81 kart z ty pa mi stu den tów, a fi nal nie ogło szo no trzy
zwy cięż czy nie, któ re wy ty po wa ły aż 16 z 24 ka te go rii. 

luiza gąszczyk

Stu denc ki wie czór gwiazd
za nami najważniejsze filmowe święto – przyznanie Oscarów. relacja z gali nagrody przyznawanej przez

amerykańską akademię sztuki i Wiedzy Filmowej jak magnes przyciągnęła poznańskich studentów na Morasko.
To właśnie na WnPiD koło zawodów Telewizyjnych i Filmowych zorganizowało drugą już edycję nocy Oskarów. 
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w
Dy ry gent Eiji Oue, uro dzo ny w 1956 r. w Hi ro szi mie, wy -
kształ co ny w USA, od 2000 r. pro fe sor w Wyż szej Szko le Mu -
zycz nej w Ha no we rze, za przy jaź nio ny nie gdyś z le gen dar nym

Le ny Bern ste inem, po raz dru gi od wie dził Po znań i (10. II) był ab -
so lut nym bo ha te rem wie czo ru fil har mo ni ków. Roz po czął od po ry -
wa ją cej in ter pre ta cji uwer tu ry kon cer to wej Ka ro la
Szy ma now skie go, dzie ła do sko na le zna ne go, a jak że cie ka wie, świe -
żo od czy ta ne go i owa cyj nie przy ję te go przez słu cha czy. Ale praw -
dzi wy kunszt ka pel mi strzow ski i wy jąt ko wą umie jęt ność kon tak tu
z or kie strą ma estra Oue, po zna li śmy do pie ro w Su icie z „Kan dy da”
Le onar da Bern ste ina. W „uło że niu” te ma tów z tej ope ret ki w sa mo -
dziel ny utwór sym fo nicz ny, miał swój udział mło dy wte dy, uta len -
to wa ny Ja poń czyk. Wiel ki Le ny nie tyl ko mu za de dy ko wał su itę, ale
tak że po da ro wał jed ną ze swych ba tut, któ rą Oue do dzi siaj prze -
cho wu je w spe cjal nym etui i z któ rą tak że wy stą pił u nas. Do peł nił
zaś po pis nie zwy kłej wy obraź ni mu zycz nej „Ob raz ka mi z wy sta wy”
Mo de sta Mu sorg skie go (w in stru men ta cji M. Ra ve la). Wy kre -
ował – wspól nie z licz ny mi so li sta mi i gru pa mi mu zy ków – prze -
pięk ne brzmie nie ca łe go ze spo łu. Nie mo gło się po tym obyć bez
bi su. Po zna li śmy przy oka zji frag ment Sym fo nii Yasu shi Aku ta ga -
wy, ta ki „ja poń ski Marsz Ra detz ky’ego” z nie od łącz ny mi okla ska mi
pu blicz no ści.

w
Or kie stra Ka me ral na Pol skie go Ra dia „Ama deus” przy go to -
wa ła (12. II) spe cjal ny, wa len tyn ko wy pro gram. Mu zy kę prze -
pla ta ły więc … po ra dy mi ło sne ze „Sztu ki ko cha nia”

Owi diu sza, czy ta ne przez Mi cha ła Ko cur ka. W pierw szej czę ści
kon cer tu – po im pre sji „Za krę ta niec” Je rze go Zie le nia ka – uwa gę
sku pił sław ny już w świe cie, po znań sko – war szaw ski „Mec co re
String Qu ar tet”. Z „Ama deu sem” pod ba tu tą An ny Ducz mal -Mróz,
czte rej smycz kow cy: Ja ro sław Nad rzyc ki, Ka rol Ma ria now ski, Mi -
chał Bry ła i Woj ciech Ko prow ski zna ko mi cie za gra li dwa utwo ry
Bry tyj czy ków – Edwar da El ga ra In tro duk cję i Al le gro oraz Ral pha
Wau gha na Wil liam sa Fan ta sia on a The me by Tho mas Tal lis.
Po prze rwie do mi no wał Wie sław Prząd ka, naj słyn niej szy pol ski
wir tu oz w mo no gra ficz nym re per tu arze utwo rów Ar tu ra Piaz zol li.
Wie czór, trans mi to wa ny przez Ra dio Mer ku ry Kla sy ka, ko men to -
wa ła red. Ali na Kur czew ska.

w
Wy sma ko wa ny pro gram piąt ko wy (17. II) przy go to wa ła Fil har -
mo nia: Kon cert or ga no wy „Ku kuł ka i sło wik” Geo r ga Fr. Ha en -
dla – w wer sji for te pia no wej, XVII Kon cert for te pia no wy

Wol fgan ga A. Mo zar ta, 88. Sym fo nia G -dur Jo se pha Hayd na i wresz cie
Wa ria cje na te mat Hayd na Jo han ne sa Brahm sa. Pięk ny ze staw kla sycz -
nych dźwię ków dla wraż li we go ucha. I świet ni wy ko naw cy. Uta len to -
wa ny nie miec ki pia ni sta Mat thias Kir sch ne re it (z afry kań skim epi zo dem
w dzie ciń stwie) – po dwóch utwo rach z or kie strą – ob da rzył usa tys fak -
cjo no wa nych słu cha czy jesz cze dwo ma so lo wy mi bi sa mi: Nok tur nem
cis -moll Fr. Cho pi na i mi nia tu rą Clau dia De bus sy’ego. Ale suk ces bo -
daj jed ne go z naj lep szych w tym se zo nie wie czo rów fil har mo nicz nych
za wdzię cza my na de wszyst ko dy ry gen to wi Arie lo wi Zuc ker man no -
wi. 44-let ni ar ty sta, uro dzo ny w Izra elu, zna ny już z współ pra cy z czo -
ło wy mi ze spo ła mi eu ro pej ski mi – rów nież po raz dru gi gosz czą cy
w Au li Uni wer sy tec kiej – wy do był z na szych fil har mo ni ków wiel ką pa -
le tę moż li wo ści. Po dzi wia li śmy znów so li stów, po szcze gól ne gru py in -
stru men tów i szla chet ność brzmie nia ca łej or kie stry. Pu blicz ność
za re ago wa ła ży wio ło wo. Po wtór ka fi na ło wej wa ria cji Brahm sa, sta no -
wi ła po dzię ko wa nie za owa cje. 

w
Ty dzień póź niej (24. II) do gro na zna ko mi tych dy ry gen tów mie -
sią ca do łą czył Łu kasz Bo ro wicz, ar ty sta do sko na le nam zna ny, ale
za wsze od no wa po dzi wia ny. Tym ra zem naj pierw za wspa nia le

wy wa żo ne to wa rzy sze nie w I Kon cer cie skrzyp co wym Ni co lo Pa ga ni -
nie go. So li stą był Kri stóf Ba ra ti, 38-let ni wę gier ski wir tu oz naj wyż szych
lo tów, tak że do słow nie; jest bo wiem za ra zem na mięt nym pi lo tem sa -
mo lo tów spor to wych. Lau re at Kon kur su Kró lo wej Elż bie ty w Bruk se li
za pre zen to wał wiel ki kunszt in ter pre ta cyj ny i tech nicz ny oraz cu dow -
nie brzmią cy in stru ment – Stra di va riu sa ze szczy to wej se rii rocz ni -
ka 1703. Po twier dził to szcze gól nie bi sem – re flek syj nym Lar go
z III So na ty J. S. Ba cha. Po prze rwie – I Sym fo nia Fe li xa Men dels soh -
na otwo rzy ła no wy cykl Fil har mo nii, w któ rym usły szy my wszyst kie
pięć sym fo nii te go XIX-wiecz ne go twór cy, któ re go 170-le cie śmier ci
przy pa da w tym ro ku. Dyr. Bo ro wicz z ogrom ną wraż li wo ścią po pro -
wa dził to bar dzo rzad ko wy ko ny wa ne dzie ło, a za uro czo nym nim słu -
cha czom dał wraz ze świet nie gra ją cy mi znów fil har mo ni ka mi oka zję
po wtór ne go po słu cha nia fi na łu. Pięk ną mu zy kę do peł ni ło też in te re su -
ją ce sło wo dy ry gen ta – z es tra dy i w dru ko wa nym pro gra mie. (rp) 

znamy już wynik głosowania internautów
na lekturę narodowego czytania 2017. 
Jak poinformowała w Międzynarodowym
Dniu Języka Ojczystego para
prezydencka, będzie to „Wesele”
Stanisława Wyspiańskiego.
O komentarz na temat tego wyboru
poprosiliśmy naukowców z UAM.

Prof. Do broch na Ra taj cza ko wa z Wy dzia -
łu Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej UAM
uwa ża, że wy bór „We se la” do po wszech -

nej lek tu ry jest jak naj bar dziej uza sad nio ny. Nie
tyl ko dla te go, że jest to jed no z ar cy dzieł na szej li -
te ra tu ry i wstyd go nie znać, ale rów nież dla te go,
że przed prze szło wie kiem peł ni ło dia gno stycz ną
funk cję spo łecz no -po li tycz ną – wy ja śnia – „We -

se le” do dzi siaj mo że or ga ni zo wać na ro do wą wy -
obraź nię. Wpro wa dza do wiel kiej li te ra tu ry kon -
struk cję szop ki, ga tun ku po pu lar ne go.
Prze ła mu je gra ni ce spo łecz ne, kon struk cyj ne.
W tek ście tym Wy spiań ski łą czy wszyst kie sztu -
ki: mu zycz ność wier sza, pla stycz ność wi zyj nych
ob ra zów. Stąd gło śne prze czy ta nie jest ko niecz ne,
że by ten tekst wy brzmiał – prze ko nu je prof. Ra -
taj cza ko wa – Z dzie ła wy wo dzi się tak że wie le
skrzy dla tych słów, któ re czę sto są przez nas uży -
wa ne, na wet gdy nie wie my, skąd po cho dzą.

Na wy bór „We se la” za re ago wa łem ra do ścią,
choć oczy wi ście nie zmar twił bym się, gdy by
w prze strze ni pu blicz nej mo gły za brzmieć „Pa -
miąt ki So pli cy” Hen ry ka Rze wu skie go lub „Be -
niow ski” Ju liu sza Sło wac kie go, rów nie
zna ko mi cie osa dzo ne w ży wio le ję zy ka mó wio -

ne go – mó wi na to miast prof.  Ra do sław Oku -
licz -Ko za ryn, kie row nik Za kła du Li te ra tu ry
Po zy ty wi zmu i Mło dej Pol ski In sty tu tu Fi lo lo -
gii Pol skiej UAM.  I do da je: – Dra mat Wy -
spiań skie go, czer piąc ob fi cie z pol sz czy zny
po tocz nej, nie mal na tych miast po swo jej gło śnej
pre mie rze w mar cu 1901 ro ku sam za czął pol -
sz czy znę wzbo ga cać ca łym mnó stwem cel nych,
wpa da ją cych w ucho fraz. Przez osta nie stu le -
cie ży ły one w zbio ro wej pa mię ci wraz z ca łym
bo gac twem sen sów, któ re ze so bą nio są.  Do brze,
że mi ło śni cy „We se la” upo mnie li się o to tak
waż ne dla na szej świa do mo ści  ar cy dzie ło.  Do -
brze też, że przy tej oka zji bę dzie moż na od dać
spra wie dli wość Mło dej Pol sce, epo ce cią gle
za ma ło ce nio nej – cie szy się pro fe sor.

Biu ro Pra so we 

„We se le” do na ro do we go czy ta nia
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Pro jekt zo stał zre ali zo wa ny pod kie row nic twem dr Iwo ny
Chmu ry -Rut kow skiej oraz  prof. Edy ty Gło wac kiej -So biech
przy wspar ciu dzie ka na WSE UAM prof. Agniesz ki Cy bal -

-Mi chal skiej. Na wy sta wie „En tu zjast ki pe da go gi ki i edu ka cji” w ro -
le tych ko biet wcie li li się wy kła dow cy WSE, któ rzy zo sta li spe cjal nie
ucha rak te ry zo wa ni. Do fo to gra fii do łą czo no bio gra fie bo ha te rek.

W wy stą pie niach na kon fe ren cji opo wia da no o ko bie tach, ta kich
jak Ku su mo to Ine, peł nią cej ro lę pierw szej le kar ki w Ja po nii czy dzia -
łacz ki spo łecz nej Nar cy zy Żmi chow skiej. Pa try cja Jur kie wicz, stu -
dent ka V ro ku pe da go gi ki przy wo ła ła po stać Sta ni sła wy Pa le olog.
To by ła mo ja pierw sza kon fe ren cja, w któ rej bra łam czyn ny
udział – po wie dzia ła – Nie ukry wam, że mun dur i za wód po li cjant ki
są mo im ukry tym ma rze niem. Sta ni sła wa Pa le olog, któ rej syl wet kę
przed sta wi łam, by ła pierw szą pol ską po li cjant ką. Wal czy ła z han dlem
ko bie ta mi i dzieć mi. W 1945 ro ku pod groź bą aresz tu za wal kę w kon -
spi ra cji na ka za no jej opusz cze nie Pol ski – wy je cha ła więc do Włoch,
a na stęp nie do Lon dy nu, gdzie zmar ła. Za in spi ro wa ła mnie jej od wa -
ga, w tam tych cza sach ko biet w po li cji nie by ło – a jej się uda ło i to
z wnie sie niem bar dzo do brej zmia ny wy dłu że nia szko le nia po li cjan -
tów z trzech mie się cy do dzie wię ciu. Chcia ła bym po przez ba da nia
spraw dzić, czy obec nie po li cjan ci zna ją po stać Sta ni sła wy Pa le olog,
w in ter ne cie zna la złam ra por ty po li cjan tek, któ re opi sa ły jej ży cie, jest
więc szan sa że tak waż na po stać jest w tym śro do wi sku zna na. 

Ko ło „Eman cy pa cja” dzia ła nie tyl ko na po lu kon fe ren cyj -
nym – 14 lu te go zor ga ni zo wa ło wy da rze nie One Bi lion Ri sing,
w któ rym na pla cu przy Urzę dzie Mia sta po przez ta niec pró bo -
wa no zwró cić uwa gę na pro blem prze mo cy wo bec dziew cząt i ko -
biet. 

lu iza gąsz czyk 

„So li dar ność na szą bro nią”
Dzień Kobiet, jak mówią naukowcy z UAM, postrzegamy
i obchodzimy teraz inaczej niż trzy dekady temu. 

W Pol sce Lu do wej kwe stie rów no upraw nie nia by ły za własz czo ne
przez par tyj ny apa rat i je dy nie słusz ną nar ra cję, we dług któ rej ko bie -
ty by ły peł no praw ny mi oby wa tel ka mi. Pod sier mięż ny mi ha sła mi rów -
no ści ty pu „ko bie ty na trak to ry”, pa triar chat w sfe rze pu blicz nej
i pry wat nej trzy mał się moc no – przy po mi na dr Iwo na Chmu ra -Rut -
kow ska z In ter dy scy pli nar ne go Cen trum Ba dań Płci Kul tu ro wej
i Toż sa mo ści UAM oraz WSE UAM – Ta ki też był 8 mar ca, ide olo -
gicz ny, na skór ko wy, od bie ra ny przez ko bie ty ja ko „fał szyw ka” i „po ka -
zów ka” wła dzy, a nie „ko bie cy głos” we wła snej spra wie – do da je.

Wg prof. Wal de ma ra Ku li gow skie go z In sty tu tu Et no lo gii i An tro -
po lo gii Kul tu ro wej Wy dzia łu Hi sto rycz ne go UAM, PRL-owskie atry -
bu ty Świę ta Ko biet w po sta ci goź dzi ków i raj stop mia ły w isto cie
za cie rać róż ni ce so cjal ne. Dzi siej szy 8 mar ca jest z ko lei oka zją do za -
de mon stro wa nia tych pro ble mów, zwią za nych z róż ni ca mi w do cho -
dach, w do stę pie do edu ka cji (w tym sek su al nej) i opie ki zdro wot nej,
a tak że w gwa ran to wa nym kon sty tu cyj nie do stę pie do prze strze ni
miesz kal nej. Ko bie ty nie chcą dzi siaj sym bo li, ale kon kre tów, nie in te -
re su je ich ckli wa aka de mia „ku czci”, ale ra czej okre ślo ne dzia ła nie edu -
ka cyj ne, spo łecz ne, po li tycz ne – mó wi prof. Ku li gow ski.

Pierw sza Ma ni fa od by ła się 8 mar ca 2000 ro ku w War sza wie
pod ha słem „De mo kra cja bez ko biet to pół de mo kra cji”. W ko lej nych
la tach po ja wia ły się ta kie ha sła jak „Żłob ki, a nie sta dio ny” czy w mi -
nio ną nie dzie lę „Prze ciw prze mo cy wła dzy”. W tym ro ku 8 mar ca od -
był się Mię dzy na ro do wy Strajk Ko biet, z udzia łem ko biet z 50 państw
na świe cie pod wspól nym ha słem „So li dar ność na szą bro nią”. na

Z en tu zja zmem o eman cy pa cji
koło naukowe edukacji równościowej „emancypacja” zorganizowało konferencję „entuzjastki

pedagogiki i edukacji” na Wydziale studiów edukacyjnych, nieprzypadkowo zaplanowaną 
na 8 marca – Dzień kobiet to idealna okazja, aby przybliżyć sylwetki kobiet, które odegrały w historii

dużą rolę, a o których dziś bardzo rzadko się mówi. 

Ten tytuł cyklu wykładów PTPn spodoba się na pewno poznaniakom, bo od dawna uważamy, że mamy
swoje – i to skuteczne – sposoby na wszystko, a za przykład podajemy choćby Powstanie Wielkopolskie.

Te mu wła śnie po wsta niu de dy ko wa ny
jest 2-let ni cykl wy kła dów, któ re od -
by wać się bę dą w sie dzi bie Pol skie go

To wa rzy stwa Przy ja ciół Na uk dwa ra zy
w mie sią cu. Wy kła dy bar dzo sze ro ko omó -
wią tło hi sto rycz ne po wsta nia, wie le je go cie -
ka wych a mniej zna nych aspek tów, a tak że
to wa rzy szyć im bę dą róż ne uni ka to we wy sta -
wy ze zbio rów bi blio te ki PTPN. Cykl za in au -

gu ro wał prof. Prze my sław Ma tu sik (In sty tut
hi sto rii UAM) przed sta wia jąc pol skie stra te -
gie na ro do we w cza sach rzą dów Ho hen zol -
ler nów (1793-1918). Dr Woj ciech Sza frań ski
(WPiA UAM) 2 mar ca mó wił o cza sach sta -
ni sła wow skich w Wiel ko pol sce czy li za nim
wchło nę ły nas Pru sy, a wy kła do wi to wa rzy -
szy ła wy sta wa ma nu skryp tów i dru ków po -
ezji tej epo ki. Wy kład w dn. 16 mar ca

po świę co ny był spo ro wi, któ ry czę sto to czą
po zna nia cy: czy za bór pru ski oka zał się dla
Wiel ko pol ski bar dziej ko lo ni za cją czy mo -
der ni za cją?, a wy gło sił go prof. Da riusz Łu -
ka sie wicz z In sty tu tu Hi sto rii UAM. Ja kie
wy kła dy i wy da rze nia cze ka ją nas w kwiet -
niu? In for ma cje moż na zna leźć na stro nie
ptpn. pl oraz pod tel. 8522205. 

maj 

Poznański sposób na niepodległość
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Po szu ki wa nie „dru giej Zie mi” to jed no z wy zwań współ cze snej
astro no mii – mó wi prof. Agnieszka Krysz czyń ska. Wy ja śnia,
że w tym ce lu astro no mo wie na ca łym świe cie stwo rzy li wie le

pro gra mów ob ser wa cyj nych, po słu gu ją cych się róż ny mi me to da mi
de tek cji pla net po za sło necz nych. Jed ną z ta kich me tod – tłu ma czy – jest
me to da tran zy tów, przy uży ciu któ rej moż na za ob ser wo wać przej ścia
pla net na tle gwiaz dy. Opi sa ne w Na tu re od kry cie opar te jest wła śnie
o me to dę tran zy tów. 

Od kry ty układ pla ne tar ny róż ni się jed nak bar dzo od na sze go Ukła -
du Sło necz ne go. Cen tral na gwiaz da ma bar dzo ma łą ma sę, za le d wie 8%
ma sy Słoń ca, jest du żo chłod niej sza od na sze go Słoń ca i ma tem pe ra tu -
rę tyl ko 2300 stop ni Cel sju sza (Słoń ce ma 5500 stop ni C) – wy ja śnia prof.
Krysz czyń ska. Jak mó wi, te go ty pu gwiaz dy na zy wa ne są ul tra chłod -
ny mi czer wo ny mi kar ła mi. Wszyst kie od kry te pla ne ty krą żą bar dzo
bli sko cen tral nej gwiaz dy, znacz -
nie bli żej niż Mer ku ry wo kół
Słoń ca, z okre sa mi obie gu od 1,5
do oko ło 20 dni. Układ ten roz -
mia ra mi bar dziej przy po mi -
na Jo wi sza i je go księ ży ce niż
nasz Układ Pla ne tar ny. 

Bar dzo in te re su ją cy w tym
ukła dzie jest fakt, że część pla net
te go ukła du znaj du je się w tak
zwa nej ekos fe rze wo kół cen tral -
nej gwiaz dy – ko men tu je prof.
Krysz czyń ska – Ozna cza to, że

na od kry tych pla ne tach pa nu ją wa run ki umoż li wia ją ce wy stę po wa -
nie wo dy w sta nie cie kłym. Z pew no ścią od kry ty układ bę dzie na dal
ob ser wo wa ny w ce lu spraw dze nia, czy pla ne ty po sia da ją at mos fe ry,
a tak że w ce lu po szu ki wa nia oznak ist nie nia na nich wo dy – prze wi -
du je. Jak do da je, do re ali za cji te go za da nia wy ma ga ne bę dzie jed nak
uży cie no wych te le sko pów, ta kich jak 40-me tro wy te le skop E -ELT
(Eu ro pe an Extre me ly Lar ge Te le sco pe), czy na stęp ca te le sko pu Hub -
ble’a – te le skop Ja me sa Web ba.

Prof. Agniesz ka Krysz czyń ska przy po mi na, że pierw sze ob ser wa -
cje od kry te go ukła du pla ne tar ne go wy ko na no na ro bo tycz nym te le -
sko pie TRAPPIST (Trans i ting Pla nets and Pla ne ta si mals Small
Te le sco pe) w Ob ser wa to rium La Sil la w Chi le. Ob ser wa cje kon ty nu -
owa no przy uży ciu wie lu te le sko pów m.in. VLT (Ve ry Lar ge Te le sco -
pe) w Ob ser wa to rium Pa ra nal w Chi le, UKIRT (Uni ted King dom

In fra red Te le sco pe) na Ha wa -
jach, te le sko pu ko smicz ne go
Hub ble’a, a tak że te le sko pu ko -
smicz ne go Spit ze ra. Ana li -
za otrzy ma nych ob ser wa cji
wska zu je na ist nie nie sied miu
pla net o roz mia rach po dob -
nych do Zie mi, krą żą cych wo -
kół gwiaz dy na zwa nej
TRAPPIST-1. Trzy pierw sze
pla ne ty te go ukła du zo sta ły od -
kry te już rok te mu. 

Biu ro Pra so we 
Fot. www.nasa.gov/sites/default/files/thumbnails/image/5_lineup_pia21422-png.png

Wiadomość o odkryciu siedmiu podobnych
do ziemi planet zelektryzowała świat
naukowy. informację opublikowano
w numerze „nature” z dnia 23.02.2017.
zachęcamy do zapoznania się
z komentarzem prof. agnieszki
kryszczyńskiej z uaM, dyrektora instytutu
Obserwatorium astronomiczne.

FOT. Łukasz WOźny
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